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Dwaj nowi ministrowie.
Lw Aw d. 16. stycznia.

Zam ianowanie dw óch n ow ych  mini 
strów , ja k  ju ż  onegdaj półurzędow y 
telegram doniósł, oczekiw ane jest w 
najbliższych  drwach.

Pierw szy z nich dr. R b t n e r za­
stępy wać będzie interesy Galicyi w ra­
dzie korony, drugi gen. G u t e n b e r g  
obe m uje k ierow nictw o u tw orzyć się 
m ającego m inisterstwa kom unikacyi. 
Jest rzeczą łatw o zrozum iałą, powiada 
półurzędow y korespondent wiedeński 
Pest^r Lloyda , że Polacy naciskają na 
prezydenta m inistrów , aby obsadził 
itanow isko ich  rodaka ministra, na co 
od  r. 1873 mają form alne ju s ąuaesilum; 
dla br. Badeniego atoli n ie była  łatwą 
decyzya  w tej spraw ie. Musiał się li­
cz y ć  z tam, aby zam ianowaniem  trze­
ciego  Polaka m inistrem  (nie licząc m i­
nistra spraw zagranicznych) nie w y ­
w ołać wrażenia, ja k oby  polski żyw ioł 
w  je g o  gabinecie przew ażał, aby nie 
zrazić tem i lew icy  niem ieckiej i kon­
serwatystów niem ieckich  i nie dać w ie­
deńskiej partyi antysem ickiej now ego 
argum entu do piorunowania na „p o l­
skie gospodarstw o“ . Otóż br. Badeni 
sądzi, że  tych  w szystk ich  konsekwen- 
oyj uniknie, m ianując m inistrem  dla 
G alicyi obecnego szefa sekcyjnego w 
m inisterstw ie ośw iaty dr Euwarda 
Rittnera, osobistość z dawna przez sie­
b ie na to stanowisko upatrzoną.

O zdolnościach tego męża w szyscy 
Wyrażają się z najw iększem  uznaniem. 
Jako u czony zdobył sobie znakom itą 
sławę, a je g c  m onografia o austrya 
okiem  prawie m ałżeńskiem należy do 
n ajlepszych  dzieł literatury praw niczej. 
Tak samo w dziedzinie praktycznej 
adm inistraeyi, okazał się doskonałym  
i przew idującym  pracownikiem  i je g o  
ustąpienie z m inisterstwa ośw iaty bę­
dzie dla tegoż niepowetow aną szkodą 

ib r . R ittner posiada bezsprzecznie ta .że 
n iezw ykłe dyp lo ira tyc ne uzdolnienie, 
które przenikające oko b r. Badeniego 
dobrze w idzi i spożytkow ać potrafi 
Przed wielu laty należał dr. R ittner

Jrzez krótk i czas do Koła polskiego, 
ego atoli polityczna działalność z tych 

czasów  została ju ż  przedawnioną i za­
pom nianą i to 0Bst m oże właśnie p rzy ­
czyną dlaczego w ybór prz> szukaniu 
osobistości na ministra dla Galicyi padł 
w łaśni* na niego.

Uwagą tą, ja k  niem niej je j  kon ­
k lu z ją , iż „w ten sposób hr. Badeni 
pozostał w ierny sw ojej zasadzie nie

S o w o ły  wania do sw ego gabinetu ża- 
nego z posłów  Rady państw u, poru­

sza wiedeński półurzędow y korespon ­
dent Pester Lloyda  nader drażliwą kwe- 
styę. Minister - rodak by ł dotychczas 
zaw sze i być pow inien  m ę ż e m  z a u ­
f a n i u  K o ł a  p o l s k i e g o ,  a tem sa­
mem z łona tegoż Koła powołanym . 
W  danym  w ypadku po raz pierwszy 
czyniony jest w yłom  od tej zasady. 
W yłom u tego aprobow ać nie sposób, 
jakkolw iek  z drugiej strony ni sza- 
przeczon ie tylko dlatego br. Badeni 
się g o  dopuścił, aby istotnie nie m ó­
wi ono o je g o  gabinecie jako o „poi 
skich rządach11 P ółurzędow y w iedeń 
ski korespondent Pester Lloyda poszedł 
atoli w tej bardzo drażliwej kw esty i 
n ieco za gorliw ie i za daleko, — za­
m iast bow iem  zupełnie ob jektyw nie 
rzecz  przedstawić, ja k  to na początku 
swej korespondencyi uczynił, dodaje.

ja k b y  dla zabezpieczenia się z g óry  
przeciw  jak im kolw iek  w tej sprawie 
zastrzeżeniom  Koła p o lsk ieg o , nastę­
pującą złośliw ą a zarazem ubliżającą 
u w agę: „S w oją  drogą, pozostanie je ­
dnak pytaniem  bez odpow iedzi, czy  ci 
członkow ie Koła polskiego, którzy ma 
rzą o tekach m inisteryalnych, będą 
zadow oleni z zam ianowania dr. R it­
tnera m inistrem  dla G a licy i; raczej 
przypuszczać należy, że nie jedn a  pol­
ska ręka w pięść się zaciśnie w ukry­
ciu .1'

W iedeńskiem u półurzędow cow i m o­
żem y tylko tyle na to pow iedzieć, że 
w żadnym  klubie parlamentarnym nie 
było dotychczas jeszcze  n igdy braku 
kandydatów do tek m inisteryalnych, 
n iew ątpliw ie w ięc nie ma go  i w Kole 
polskiem  -  a ręka polska zacisnąć się 
m oże w kułak i to łatw o ale przeciw  
potwarcom . Koło zaś polskie, je ś .i w 
danym  w ypadku przeciw  mianowaniu 
m inistrem  dla Galicyi osobistości nie 
należącej do składu je g o , nie prote­
stuje, to dla dw óch tylko w zględów , 
raz, że ma z u p e ł n e  z a u f a n i e  do 
prezydenta m inistrów hr. Badeniego a 
powtóre, iż  istotnie dr. Rittnera w y ­
soko ceni, poważa i pewnem  jest, iż 
w radzie korony będzie on zastępo­
wać interesa Galicyi ja k  najlepiej i 
najsum ienniej a z Kołem potrafi u trzy­
mać nieustanny kontakt i czucie.

R ów nocześnie z dr. Rittnerem w cho­
dzi do gabinetu drugi m inister, m in i­
ster narodow ość’ n iem ieckiej. Jenerał 
G u t t e n b e r g  obejm uje now o utw o 
rzone ministerstwo kom unikacyi. „Nie 
będzi i on z pew nością pow iada ów  
korespondent —  prow adzić polityk i 
narodow ościow ej, a je g o  prawnopań- 
stwowe zapatrywania zdają się b yć 
przesiąknięte duchem  Józefińskim . Za 
chodzić m oże jednak  obawa, że jen , 
G uttenberg kierow ać będzie zarządem 
kolei bardziej ze s t a n o w i s k a  s t r a ­
t e g i c z n e g o ,  aniżeli ogóln o-ek on o- 
m icznego. Kto atoli zna jen . Gutten- 
berga, przypuszczać może, że w chw iii, 
g d y  porzuci swój w ojsk ow y zakres 
działania i jako c y w i l n y  m inister 
wstąpi do gabinetu, przejm ie się fak ­
tem, że je s t  przedew szystkiem  au- 
stryackim  m inistrem  k o m u n i k a c j a —  
Chcemy w to w ierzyć, a tem  łatw iej 
nam to przychodzi, iż w  w yborze oso ­
bistości na to stanow isko miał m ew ąt- 
p iiw ie głos decydujący m inister dr. 
Biliński, tak bardzo dokładnie nietyl- 
ko ze sprawami kolejow ym i, ale zara 
zbm i ekonom icznym i potrzebam i 
państwa obznajom iouy

Jak tedy w sw oim  czasie cały ga­
binet hr. Badeniego szczerze i serde­
cznie w italiśm y, tak i tych  dwu now o 
wstępujących do tego  gabinetu człon ­
ków w itam y serdecznem : „Szczęść
B o ż e !

śnia 1889 r. W ziąw szy na uw agę je g o  
w ybitne społeczne stanowisko, wielką 
inteligencyą, urzędow ą sum ienność i 
p ilność a dalej tem peram ent, nie zno­
szący ani uporu u dołu  ani sp izeci-ip tatow ać, że trudnem stało się położę

nia m łodoczechom  ubliży łaby  pow adze 
rządu.

Mimo słuszności ich  dow odzeń , kto 
bezstronnie ocenia sprawy, musi skon-

Ustąpienie hr. Thuna.
Lwów d. 16. stycznia.

W łaściw ością je s t  dziew iczych  po­
lityków , pow oływ anych  na ważne sta­
now isko b iz  św iadectw  poprzedniej 
karyery urzędniczej, że występują albo 
za ostro albo za łagodnie. Tym  osta­
tnim przym iotem  odznaczał sio p rezy­
dent koalicy jnego gabinetu ks. W in- 
dischgraetz, p ierw szym  zaś nam iestnik 
czeski br. Franciszek Thun-H ohenstein, 
pow ołany na swe stanowisko 14. w rze-

wiania się u góry, m ożna by ło  ju ż  
p iz y  n on rn acyi je g o  przew idzieć, że 
polityka  czeska będzie się odtąd ro­
biła w Pradze a nie w  W iedniu i nie 
w zależności od  w .edeńskich  potenta­
tów władzy.

Od 14. września tedy 1889 r. roz­
poczęła  się now a epoka w  polityce 
czeskiej, a cechą je j  Lyło to. że ton 
je j  nadawała w ola br. Thuna i że pra 
wie z zasady każda „o b ca u inieyaty- 
wą by ła  w ykluczoną. Rząd hr. Taaffe- 
g o  pilnie si-e strzegł w ch odzić w  dro­
gę br. Thunowi, a rząd koalicy jny , 
który nie m iał żadnej w oli, k orzy ł się 
przed w olę namiestidka czesk iego i 
pozw alał, aby Czechy b y ły  państw  sm 
w państwie.

G dy hr. Thun ob ją ł urzędow anie, 
w ziął sobie za cel działania walkę z 
czeskim  radykalizm em . P ojęcie  tego 
radykalizm u nie b y ło  jedn ak  zbyt ja - 
snem. W iększość w idziała n iebezpie­
czeństw o dla kraju, państwa i społe­
czeństwa w m łodoczeskich  dążeniach, 
które określano ja k o  szow inistyczne 
pod w zględem  narodow ym , a ja k o  so- 
cyalistyczm e zabarwione pod w zg lę ­
dem społecznym . Zdawała się to mn fe­
nianie potw ierdzać cała h storya om la- 
diny, to też br. Tbun postarał się o 
stan w yjątkow y w Pradze, o liczne 
uwięzienia i o przeróżne inne zarzą­
dzenia dla ochrony państwa i społe­
czeństwa. Hr. Thun, ja k  św. Jerzy ze 
smokiem, w alczył z radykalnym i Cze­
chami.

W tem  ob ją ł ster rządu hr. Badeni, 
cz ło w ie k , k tóry sam o sobie m ów ił, 
że chce prow adzić innych, zniósł stan 
oblężenia i coż się pokazało ? — Oto 
wszystko w Czechach pozostało spo­
kojne , a naw et spokojn iejsze niż 
przedtem . Ludzie aż się dziw ili, ź^  
w przeciągu dwu lat tak gruntow na 
nastąpiła pacyfikacya Czech. Ale czy  
naprawdę pacyfikacya?

Oto je s t  sedno spraw y i kość n ie ­
zgody m iędzy m łodoczecbam i a hr. 
Tbunem . Pow iadają oni, że hr. Thun 
chciał k orieczn  e ratować państwo i 
społeczeństw o przed zgubą, k iedy ani 
jednem u ani drugiem u nic nie groziło , 
że w idział naokoło same strachy i stra­
chy  te pokazyw ał rządow i centralne­
mu, ja k o  istotne n iebezpieczeństw a, że 
co g o “ sza strachy te zam ykał do w ię­
zień, a wskutek tego w y tw orzy ł taki 
stan um ysłów, k tóryby istotnie m ógł 
być groźnym  dia państwa i kraju, 
g d yb y  nie roztropność sam egoż ludu 
czeskiego. Postępowaniem  sw ojem  za­
szkodził hr. Tbun państw u ściągając 
na Czechy, na tę perłę prow incyj au- 
stryackicb podejrzen ie zdrady, to też 
z takim człow iekiem  nie chcą m ieć 
m ło io czes i n ic do czynienia, a jn ż  
pod żadnym  warunkiem  nie godzili 
się, aby on  pośredn iczył w  m ożliw ych  
rokowaniach ngodow ych  m iędzy  nimi 
a Niemcami.

O brońcy i w ielb iciele hr. Thuna 
nie chcą w idzieć je g o  politycznej dzia­
łalności, a patrzą tylko na je g o  adm i­
nistracyjną pracę. Jest ich  w iele i 
z zupełną słusznością dow odzą, iż le­
pszego rządcy kraju od  obecnego cze­
skiego namiesti ka nie tak rych ło się 
kraj doczeka. To też sądzą, że dym i- 
sya je g o  jed yn ie  tylko dla d ogodze-

n e hr. Thuna. Musi skonstatow ać da 
lej, że br. Thun b y ł raczej politykiem  
niż zarządcą kraju, a siła w oli i sta­
now czość, z jak ą  szedł własną drogą 
w polityce, niesie z sobą i konieczność, 
aby sam dźw igał konsekweneye tej 
sw ojej polityk i. W alczył z m łodocze­
cbami, a oto obecnie m fodoczesi są j e ­
dynym i j rzedstan icielam i czesk k g o  lu ­
du w Sejm ie praskim, a prawie, że 
jedynym  w Radzie państwa. Polityka 
hr. Thuna a nie je g o  administraeya 
ugrzęzła na m ieliźnie. Podobnie, jak 
je s t  odpow iedzialnym  m inister przed 
parlamentem za swą politykę, tak 
zdaje się b y ć  odpow iedzialnym  hr. 
Thun za rozw ój w ypadków  w  C ze­
chach, poniew aż nie by ł on tam w y­
konawcą w yższej w oli, je n o  b y ł sam 
przewodnikiem  i inieyatorem

Trudnem  okazało się także p o łoże ­
nie hr. Thuna ze w zględu na usiłow a­
nia kom prom isow e m iędzy Czechami a 
Niemcami, chociaż te usiłowania d o ­
piero są w zaród iu . Za pośrednictw em  
br. Thuna do zgod y  m iędzy obu ua- 
rodam ' ja k  się to ju ż  okazało, przyjść 
nie może, a ja k o  przeszkodę tego 
wskazują na niepopularność nam ie­
stnika u m łodoczechów , dodając, że 

uny zastępca rząau przeprow adziłby 
tę sprawę.

Trudnem  nakoniec okazało się p o ­
łożenie br. Thuna ze w zględu  na 
szlachtę czeską, której interesów  b ro ­
n ić b y ł on w łaściw ie pow ołanym . — 
Szlachta czeska musi się przecież li 
czy ć z koniecznością  zg o d y  i w spól­
nego działania z czeskim  ludem, bo 
to odpow iada tradycyi tej szlachty. 
O dzyw ają się jednak  głosy, że po li­
tyka br. Thuna winna temu. iź obecne 
stanowisko szlachty czeskiej w kraju, 
nie je s t  ju ż  tak iminujące, ja k  da­
w niej i ze ta polityka uniem ożliw ia 
szlachcie zbliżenie się do m łudo- 
czech ów “

Oto przyczyn y  które dobrze poin ­
form ow any prag sk korespondent > 'e- 
ster Lloyda  w ylicza, ja k o  pow ód  do 
ustąpienia hr. Thuna.

M 'odoczesi, bądź co bądź, dym Lsyę 
je g o  uważać m uszą jak o  walna w y ­
graną.

W sprawie emigracyi
do Brazylii.

Lwów d. 16. stycznia
Polskie tow arzystw o handlow o-ge- 

ograficzne w niosło w czoraj obszerną 
petycyę  do Sejm u w  spraw ie em igra­
cy i. W petycyi tej, której dla rozcią ­
g łośc i n ie sposób nam w  całości po­
w tórzyć — zw łaszcza, że niebaw em  
będziem y m usieli podać w te jże  sa­
mej kw estyi spraw ozdanie sejm owej 
kom isyi em igracyjnej —  przedstawia 
tow arzystw o handlow o - geograficzne 
ja k o  naturalne p rzyczy n y  em igracyi, 
następujące ok cH czn ości:

1. Brak zarobku dla proletaryatu 
w iejsk iego w kraju.

2. W ielkie ciężary publiczne, nie 
stojące w żadnym  racyonam ym  sto­
sunku do produkcyi.

3. Rozdrabnianie m niejszej w łasno­
ści przez podzielność gruntów , brak

zorganizow anej akcyi parcelacyjnej 
dla tw orzenia średniej w łasności w ło­
ść ańskiej, a ułatwiania w iększej w ła­
sności produkcyi przez równom ierne 
ilościow e i jak ościow e rozm ieszczenie 
sił roboczych  po kraju.

4. Rujnujące w łościan postępowa 
nie spadkowe i tabularne, n iedokładny 
i często krzyw dzący w ym iar podatku 
gruntow ego i inne adm inistraeyjno- 
sądowe wadliwości.

5. Jednostronna i wadliwa organi- 
zacya kredytu w łościańskiego, który 
ogranicza się prawie w jdącznie na 
kredyt h ipoteczny, z natury koszto 
wny, zw łaszcza, o ile udzielają go 
tylko instytucye, zm ierzające do z y ­
sku. B ra i orgaulzacyi kredytu krótko­
term inow ego, obrotow ego oddaje w ło­
ścian na pastwę lichw ie, a środki re­
presyjne, dotychczas stosowane prze­
ciw  ni aj, nie w ystarczają, g d y ż  nie 
usuwają przyczyn y złego , bo me stwa­
rzają źródeł takiegoż zdrow ego kre 
iy tu , Nie od rzeczy  będzie tu wspo 
mnieć o potrzebie zwrócenia' kredytu 
w obecnej chw ili ku ułatwieniu zam o­
żn iejszym  gospodarzom  skupowania 
gruntów , opu zczou ycb  przez emi 
grantów , ku tworzeniu w ten sposób 
średniej własności, podnoszeniu ceny 
ziem i i n iedopuszczaniu, by przecho 
dziła w skutek em igracyi za bezcen 
w ręce lichw iarzy-spekulantów .

Nie m ów im y tu o takich p rzy czy ­
nach, ja k  stosunki klim atyczne, nie­
urodzaje z jedn ej a niskie ceny zboża 
w skutek spekulacyi i braku zorgani­
zow anego handlu w  naszych rękach z 
d ru g b j strony. Pierw sze z tych przy­
czyn  usunąć nie jest dziś w ludzkiej 
m ocy, usunięcie drugich  zależy od 
ca łego szeregu św iatow ych czynników , 
tau, że kraj sam bez współdziałania 
tychże nie potrafi tego dokonać.

Natomiast w yżej w ym ienione na­
turalne przyczyn y em igracyi —  p o ­
wiada w spom niana petycya  —  m ogą 
być usunięte i to nie przez kogo in 
Ł-wgo ja k  przez sam kraj. Sejm  uwa­
żał zaw sze i uważa działalność w tym  
kierunku za jed u o  z najistotn iejszych  
sw ych zadań — św ieżym  tego d ow o­
dem je s t  tegoroczna sesya z tak św ie­
tnym i wnioskam i hr. Pim ńskieg^, p. 
d’Abancourta, Kramarczyka. Jasną jest 
jednak rzeczą, że chociaż w ogóle  
usunięcie tych  przyczyn  je s t  m ożliwe, 
nie lezy  w m ocy ludzkiej, tak g łębo ­
ko sięgające złe usunąć doraźnie w 
kilku latach, choćby niezm ordow anej 
pracy. Tak więc, na razie, zanim na­
stąpi ta radykalna sanacya stosunków  
ekonom icznych  w kraju i ostateczne 
u s u e  ięcie p rzyczyn  naturalnych em i­
gracyi, em igracya istn ieć i peryody- 
cznie wzm agać się musi, ten stan 
trwać musi je sz cze  lat dziesiątki. W i­
dząc i uznając ekonom iczną konie­
czność tego faktu, należy — ja k  ze 
w szystkim i objaw am i życia  społe­
cznego — jeś li je s t  szkodliw ym , u czy ­
nić go  nieszkodliw ym  a nawet p oży ­
tecznym  i to w dw óch  kierunkach: 
dla em igrujących  jedn ostek  i dla 
kraju.

Jednostkom , które chcą em igrow ać, 
parto koniecznością  nędzy, a nawet 
umysłem przedsiębiorczości, należy u- 
dzielić op ieki przed m ożliw ym  w y zy ­
skiem i k ierow ać je  tam, gdzie znaj­
dują najkorzystniejsze warunki osie ­
dlenia i rozw oju , należy im pomódz 
tak, by z najm niejszym  kosztem  i w y ­
siłkiem  uzyskały ja k  najlepsze rezul­
taty.

Z drugiej strony w interesie o g ó ­
łu należy tak kierować em igracyą, by 
tw orzyć z niej narodowe organizm y 
na w ychodźtw ie, by Dna będąc z ko­
nieczności em igr?cyą  masową, stała się 
masową kolonizacyą. To prowadzi za 
sobą konieczność koncentrow ania em i­
gracyi, ochrony przeciw  w ynarodo­
wieniu, łączności z nią i pom ocy dla 
tw orzących się na w ychodźtw ie orga- 
m zacyi. Chodzi tu zresztą m etylko o 
kwestyą narodow ościow ą, a w zględnie 
polityczną, ale g łow n ie  o to, ażeby 
em igrujący masami w masach się osie- 
ila.li, w ystępując pod w zględem  pro­

dukcyi ja k o  zbiorow a jednostka ja n o  
siła, co je s t  konieczne dla ich  ek on o­
m icznego rozw oju .

W dalszym  ciągu p etycya  usiłu j* 
wykazać, że przy istn iejącym  i dość 
silnie rozw in iętym  prądzie em igracyi 
do Brazylii, starać się należy, aby 
w ycbo łźcy osiedlali się w stanie Pa­
rana lub sąsiednich g d y ż  te kraje 
zapewniają stosunkow o najlepsze w a­
runki bytu  i rozw oju , dalej istnieją 
tam ju z  kolonie polskie i ruskie, wy­
chodźcy w ięc m ogą znaleźć tam pe­
wien punkt opar ia.

Em igracyą tak potrzeba pokiero­
wać, aby w ychodźcy nie byii naraże­
ni na w yzyski i uciążliw ości. Ina­
czej — zdaniem Towarz. geograficzno- 
handlow egc — m e da się to zrob ić, 
jak przez agenta, z m m  bow iem  ty l­
ko kom panie przew ozow e, m ające z o ­
bowiązania w o t e c  centr. rządu bra­
zy lijsk iego lub poszczegt 1 n jrch sta­
nów  dostarczenia pewnej ilości em i­
grantów , w ejdą w układy i stosunki. 
A gent jednak  taki, pracujący dla z y ­
sku (a m e w yzjTskn) m usiałby b yć u- 
stauow iony w kraju i zostaw ać pod 
kontrolą publiczną.

Co się t j'e zy  w reszcie akcyi ratun­
kow ej, skierowanej ku ochronie em i­
gru jących  jedn ostek  przed w yzyskiem  
i zniszczeniem , tu przy kon ieczn ie  łą - 
cząoera działaniu państwo, kraj i spo­
łeczeństw o w inny podzielić role m ię­
dzy  siebie. Do społeczeństwa sam ego 
należy oddanie interesu agen cyjn ego 
w ręce krajow ców , jednostek  zaufa­
nych a przytem  pozosrająoych pod 
je g o  kontrolą. Do krain naieży udział 
w tej kontroli, su bw en cjon ow anie  ma- 
teryalne potrzebnych na to urządzeń, 
w ieszcie  odpow iednie w płyn ięcie na 
rząd, by  ten sw oje zrobił Rzeczą rzą­
du je s t  energiczna m terw encya <ijrplo- 
m atj-czna u w ładz obcych  w razie 
nadużyć popełn ianych  za granicą na 
naszych w ychodźcach , urządzenie rzą­
dow ej służby in form acjouej w spra­
wach em igracyi na w zór szw ajcar­
skiego biura rządow ego, w reszcie  u- 
stanowienie osobnych  pletnych  urzę­
dników  jak o  funkeyonaryuszy konsu­
larnych, m ogących skutecznie sią zno­
sić z obcem i władzam i w głów nyoti 
portach em igracyjnych  i i.n nn gracy j- 
nycb, tudzież w centrach w ychodźtw a. 
Przez to, że taki agent będzie rezy d o ­
wał w kraju, uzyska się m ożność d o ­
kładnej kontrol’ je g o  dzm łalnośói. 
Agent ten, rezydu jący we L w ow ie  i 
w razie przejścia Ustawy em ig ra o jjn e j 
uzysku jący  sam jeden  koncesyę na 
Galicyę, rozciągn ie  swą działalność na 
em igracja  krajową, podczas gdy rów ­
nocześnie obcy agenci, częścią z na­
tury rzeczy , z braku potrzeby ich  u- 
sług odpadną, częścią jako nieupra- 
w nieni w m vśl projektow anej ustawy, 
zostaną zgm ecen i środkami represy j­
nymi rządu. Agent ten w kraju po-
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przez

Wincentego hr. Łosia.

(Cl?g dUlMJr

Przestrach ją  ogarniał. Starą panną 
jyó nie chciała. A  w y jść za mąż za 
izłowieka, w  którego ob jęciu  nie czu ­
łaby się popychaną siln iejszą od  je j 
(roli, ogłuszającą krytyzyzm  i rozum  
i oszałam iającą zm y1 ty m iłością nie 
miała odw agi. D reszcz ją  przejm ow ał. 
Ona b y  je j n igdy nie miała. A  w ięc 
jeśli tak dalej pójdzie, to one, ona 
z oczam i, iaidch świat nie w idział, 
pierw ow zór piękności kobiecej, —  ona, 
której posag, ja k  m ów iono, wchodził 
w granice nie europejskich  i n ie da­
jących  się określić posagów , — ona, 
ściągająca do Florencyi, jak  do Mekki, 
m ężczyzn w szystkich  kra jów  ., mogła 
nie w y jść za mąż, m ogła pozostać na 
aawsze w penieństwie, m ogła nie za- 
Rnac m iłości.

Mogła w ięc po prostu się zm arno­
wać w całem słowa znaczeniu, m ogła 
uschnąć, ja k  ta roślina ju ż  w  kwiecie, 
mogła...

Olga płakała cichem i łzam i, a choć 
g łow ę w ychyliła  za okno sleepingu nie 
czuła prądu pow ietrza, prutego b ły ­
skawiczną masą żelaza, nie czuła chło 
du późnej jesien i. Serce je j miarowo, 
ale silniej, niż k iedykolw .ek  biło a 
próżnia, jak a  dokoła niej się rozta­
czała, byia niczem  w porównaniu do 
tej, ja k ą  w duszy czuła. Nagle zasu­
nęła szybę, —  w yraz d e cy z ji  uregu- 
larnił n iejako ^ej rysy  i w yszła  z prze­
działu, aby przejść do tuż obok  p o ło ­
żonego coupe ojca. Zastała g o  siedzą­
cego w zadumie w śtód  półcienia, p rzy­
ćm ionych firankami- lamp.

—  Nie śp isz?  —  zapytała.
— Drzemię.
Usiadła na w olnej poduszce, ale nie 

wszczęła odrazu rozm ow y, jak to zw y 
kła była czjm ić. W estchnęła, chw ilę 
m ilcz iła a w i eszcie zaczęła.

—  Pow iedz m i o jcze  — odezw ała 
się po pauzie —- co będzie, je ś li i w 
Polsce nie znajdę... m ęża?

Odrowąż popraw ił się na siedzeniu. 
To pytanie niespodziewane, ale w obec 
tej spóźnionej pory w  tym pędzącym  
w agonie, tak w ym ow ne, nie zdziw iło 
go  a tylko zabolało. A w ięc nie m ylił 
się od rok u ? Olga pragnęła w yjść za- 
mąz, gorąco prag ięła, tak gorąco, iż 
m yśl o tem nie dawała i ej skleić po­

wiek. Uczuł ból w sercu. Czyż na to 
tyle podjął pracy, ty le sobie m ózgu 
nasuszył, tyle zyskow nych  przepro­
wadził kom binacyj, tyle n ocy  spędził 
b ezsen n ych , aby w reszcie nie módz 
dać tej dziew czynie tego, do czego ją  
przygotow ał. Nie odpow iadał, bo cier 
pienie nie pozw alało mu znaleść na 
prędce truclnej od p ow ied zi, a inne 
m yśli go pętały form alnie. A w ięc ta 
kobieta cierpiała, a on, k tóry  w szy­
stko zrobił, aby mngłe dow olnie w y­
bierać, który ją  w idział przed sobą 
m łod ą , piękną i wyk szta łcon ą , nie 
m ógł znaleść odpow iedzi na p yta n ie : 
„co  będzie, jeś li i w Polsce męża nie 
znajdzie “ .

C hrząknął, popraw ił się znowu, 
szarpnął ja k by  w  cierpieniu brodę, 
westchnął i podchw ycił.

— A w ięc w legionach pretenden­
tów do twej ręki, nie znalazł się ani 
jeden...?

—  N ie!
— Ha... — szepnął i  urwał.
Olga tonem. ożyw ;onej konw ersacyi 

podchw yciła,:
— Ciekawam, ja k b y  B ourget prze­

prow adził taką ja k  m oja m niej w ięcej 
p ozy cy ę?

—  Określ ją...
— No, kobiety  pragnącej m ałżeń­

stwa, nie znajdującej tego, k tóryby  ją  
do n iego skłonił.

— M oźeby je j kazał zrob ić pew ne 
ustępstw a? — bąknął drżąco hrabia.

— Ale 1 — zaw ołała głośno i  z  o - 
bruszeniem  hrabianka -  je ś lib y  za­
rysow ał ją  tak, iż ustępstw o byłoby  
n iem ożliw e? Jeśliby przedstaw ił -ko­
bietę, która sobie w yidelizow ała mał­
żeństw o ?

— T cb y  j t j  albo nie żen ił, albo...
— Ależ są natury, które muszą 

iść za mąż, albo są nieszczęśliw e.
Odrowąż znów  westchnął a raczej 

jęknął. Rozum iał córkę i je j myśl, a 
nie w idział odpow iedzi. Jakąż walkę 
stoczył sam ze sobą, krótką, ale stra­
szną, bo pot mu kroplami w ystąpił na 
czoło.

— Nie określasz jasno — zawołał. 
Kobieta, o jak ie j m ów isz, jeśli nie 
znajduje m ęża dlatego, że nie przed­
stawia się je j takim, aby dlań warto 
postaw ić na kartę sw oje życie może 
się znaleść w tej pozycyi, jaką. zdaje 
mi się, że masz na m yśli t j lk o  z po 
w odów  fizycznych... A w  takim razie, 
B ou rg e t.. —  hrabia zaczął się jąkać, 
chrząknął i kończył — kazał by je j 
szukać kdchanka....

Nastąpiła grobow a  cisza... któ~ą 
niejako w tej chw ili, łagod ził tylko 
k lekot rozpędzonych  kół.

—  K ochanka? — pow tórzy ła  po 
chw ili Olga. — A iez co w ięcej niż n ie­
m ożliwe.

— Rozum iem  raczej kobietę, rzu ­
cającą się w  ob jęcia  kochanka, w któ' 
rego ramiona pcha ją  je j całe je s te ­

stwo, n iż kobietę dla jak ichkolw iek  
w zględów  b iirą ia  za męża nie tego, 
którego je j  wyrafinowane gusta i po­
jęc ia  mi^ć żądają...

Zam yślił się, nie patrzył w stro­
nę córki, i z spuszczonem i oczam i 
ciągnął.

— Małżeństwo z ustępstwam i w za­
sadzie ze strony kobiety je s t  w ich o- 
czacb m eszczęic.iem . . M ałżeństwo jest 
jednakże jedyn em  przez dw ie pókule 
uznane-”  środkiem połączenia się dw óch 
płci... Otóż rzeczyw iście  m oże się zna­
leść jednostka , licząca się z tem i tam- 
em, w strasznej k o liz ji, z której je ­

dnakże zw yjięzk o  w yjdz-e z zadow o­
leniem sw ych, natura .10 szlachetnych 
instynktów

Olga jeszcze  siedziała w przedziale 
ojca, ale nic ze sobą nie m ówili. W re­
szcie zdało je j się, że Odrowąż, usy 
pia, wstała i pow róciła  do siebie. Gdzie 
długc w estchnienia jr j  zdradzały, że 
m oram ej i fizycznej dającej sen, ró 
w now agi nie znalazła.

We Wiedniu zatrzym ali się. Oiga 
okazyw ała w iele zainteresowania do 
zw iedzenia tego mista. Odrowąż miał 
kilka dzieł sztuki d- v. idzenia, Kilka 
m nych do nabycia, a pani Duclos, 
która dawniej sprawowała fun k -yę da­
m y towarzystw a przy jak ie jś  arcyksię- 
żnej. liczy ła  w W iedniu bardzo dużo 
znajom ych

T rzeciego d n i- jednak mieli ju ż  
w y jech ać do Krakowa, hrabia bow iem

postanowił córce szczegółow o pokazać 
zabytki tego miasta, m ogą -ego  Oldze 
najlepsze dać po jęcie  o dawnej św ie- 
t.uości i h istorycznej przeszłości Pol­
ski. Mieli nazajutrz puścić się w dal­
szą drogę, a tym czasem  zwiedzali j e ­
szcze miasto bez w ytkniętego celu, 
zatrzym ując się przed wystawami 
sklepów, przed piękniejszem i budowia- 
mi, a w łaściw ie oczeku jąc schyłku 
dnia, w którym  ^uż nie pozostaw ało 
czasu do zrobienia czegokolw iek.

N a gle  Olga za tr z y m a ia  się przed 
w y s ta w ą  k s ię g a rn i. P r z y s ta n ą ł i O dro­
wąż Hrabianka z w y b u c h e m  l.U rdzo 
r z a d k ie j u niej ra d o śc i z a w o ła ła :

— Polskie książki! Patrz p a p o ! 
polskie książki!

R zeczyw iście szereg polsk ich  ro­
mansów, zapełniał eaią jed n ą  półkę 
wystawiJ księgarskiej

W jedn ej chw ili hrabianka znala­
zła się w sklepie i w kilkanaście mi­
nut później polecała odesłać do hote­
lu dz.esięć wybranych tom ów  polskich 
romansów, m ających ją  rozryw ać w po­
dróży i zapoznać z najnow szym i prą­
dami narodow ej, a najm niej je j zna­
nej, belletrystyki.

{O. i
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biera podaną naprzód do w iadom ości 
publicznej stalą n iew ielką opłatą od 
każdego otrzym ującego przezeń  kartą 
i  organ izu je  specyalne pociągi o bez­
pośrednich w agonach ze Lwowa do 
Genui na podstaw ie um ów z dyre- 
kcyam i kolei. Z tego ma g łów n y  zaro­
bek, k tórego m u odm ów ić nie podo­
bna, nie chcąc go  pchnąć na drogą 
n ieu czciw ego w yzysku . On sam orga­
n izu je  tutaj kantor w ym iany pienię­
dzy  dla em igrantów  lub w chodzi w 
tym  w zglądzie  w stosunek z istn ieją ­
cym  ju ż  porządnym  kantorem.

R ów nocześn ie zaw iązuje sią kom i­
tet, z łożon y  z osób pryw atnych i de­
legatów  W ydzia łu  krajow ego, ew entu­
alnie kom isarzy rządow ych, dla nadzo­
row ania działalności tego agenta. 
W szyscy w y ch od źcy  przed w yjazdem  
przechodzą przez b iuro kontrolne a 
zarazem  statystyczne. Przy w ypraw ie ­
niu pociągów , p rzy  w ym ianie p ien ię­
dzy  je s t  obecn y  kontrolor kom itetu. 
W  kraju, w ładzy autonom iczne, szcze­
góln ie  urzędy gm inne mają obow iązek  
stałego donoszenia biuru o chcących  
w yjech ać i gotow ych  do drogi, tudzież 
w skazyw ania zgłaszającym  sią owej 
agen cyi krajow ej i  pow strzym yw ania 
od stosunków z obcym i agentami. A- 
gent sam, znajdu jący w takiej k on ­
troli rękojm ią, że uniknie nieuzasa­
dnionych szykan ze strony władz i bę­
dzie m ógł uczciw ie zarabiać, posyła 
na

wiada o pierwszej swej wizycie w Michało­
wicach u Emila Schineidlera.

„Przyjechałem, powiada Hradil, wieczo­
rem do Michałowic, gdzie na mnie Schinei- 
dler czekał przy rogatce. Zaprowadził mnie 
do koszar straży pogranicznej, mieszczących 
się w domku przy poczcie około rogatki i 
tam rozmawialiśmy. On mi opowiadał, że 
jest w służbie rosyjskiej, że mu się dobrze 
powodzi. Namawiał mnie do zdezerterowania, 
na co ja się zgodziłem tem więcej, że po­
trzebowałem się leczyć. Schmeidler podejmo­
wał mnie gościnnie, a następnie zapoznał z 
kapitanem straży pogranicznej Tierechowskim, 
który rozpoczął ze mną rozmowę o papie­
rach w naszej kancelaryi wojskowej i po­
czął mnie namawiać do wykradzenia obu 
skrzyń mieszczących się w kancelaryi puł­
kowej, o których istnieniu i zawartości wi­
docznie dobrze był poinformowany. Obiecy­
wał mi posadę z płacą minimalną 60 rubli 
miesięcznie, a nadto znaczną nagrodę pienię 
żną. Przy pożegnaniu dał mi Tierechowski 
paczkę ze JOG papierosami rosyjskiemi i o- 
desłał mnie końmi do Krakowa.

„Miałem plan mój wykonać zaraz naza­
jutrz, dlatego też powróciwszy w nocy oko­
ło 12 udałem się do koszar trębaczy przy 
ulicy Grodzkiej, aby dać polecenie naszym 
żołnierzom tam śpiącym, aby wzięli wcze­
śnie rano o godzinie 5. klucz kancelaryjny 
z mieszkania adjutanta. Ludzie ci nie chcie­
li tego zrobić twierdząc, że adjutant gniewa 
się, gdy go tak wcześnie budzą. Było mi to 
nie na rękę, gdyż plan był przygotowany if .  —.  .  _  , T *1 JUiU 111*  l y j i O )  ' / J  J. UJ u  u u j  a.

sw oj koszt z ludźm i przew or mka L  -  rano prZyjechał z Michałowic furman
.° JV enul> a az r|ia m iejsce o- | Tierechowskiego, który miał skrzynie zabrać,

siedlem a. Tego przewodnika, człow i uka mogac mu ty eh pak wydać, napisałem 
inteligentnego, w yznacza  zaw sze ko- l od ;edzi na kartce Hcutc ,d es 
m itet nadzorujący. W ychodźców  kon- ■ i#
centruje sią we L w ow ie  ta k , by  
w y jech a li natychm iast , a przybyli 
do Genui na krótki czas przed odej

nicht.
„Na to otrzymałem w parę dni list o'1 

Sohmeidlera, w którym był banknot na 5

rego były zdeponowane na rzecz Strumpf- 
nera weksle na 125.000 na wypadek dojścia 
do skutku małżeństwa.

Trybunał odroczył w tejfmierze swoją 
decyzyę i równocześnie odroczył dalszy ciąg 
rozprawy do jutra, czwartku.

ściem  okrętu , co  p rzy  b ezp ośręd m em  rubIi' Schmeidler donosił, że Tierechowski 
 • „ L  i i -  tu-   - sie gniewa z powoda zawodu i opóźnianiasię gniewa z powoda zawodu i opóźniania 

się sprawy. List ten doręczył mi Adol 
Strumpfner mówiąc: E in  B rief von Emil. 
W  zakończeniu był dopisek, abym do niego 
pisał pod adresem: Hamlet, poste-restantc 
Michałowice

Hradil opowiada następnie historyę dal­
szych listów od Schmeidlera, z których o- 
statni, piąty z rzędu, otrzymał już przez 
pocztę. Skrzynia z papierami, stosownie do 
wskazówek rotmistrza Tierechowskiego i 
Schmeidlera, miała być porzuconą w rowie 
przed rogatką, skąd ją mieli żołnierze rosyj

połączeniu je s t  m ożliwem . Dla uniknię­
cia  niepotrzebnej ju ż  aglom eracyi w y ­
chodźców  przed czasem  ju ż  tu we 
Lw ow ie, agencya ogłasza stałe b iu le­
tyn y  o dniach odejścia  okrętów , dniach 
zboru  i t. d. i rozsyła  takow e urzę­
dom  gm innym  i interesow anym . W  Ge­
nui przy każdem przybyciu  pociągu 
em igranckiego je s t  urzędnik konsu­
larny, w ładający polskim  ję z y k ie m ; 
ten sam urzędnik je s t  przy odejściu  
statku i w  razie nadużyć ze strony
kom panii przew ozow ej interw eniuje, . , ,  , , .
ozyim ie u w ładz włoskich. Ten sam u - i 80?  P™mesć za granicę do kancelaryi ro 
rzędnik  winien prow adzić dokładną i1tol8trza-. Na moj ef oswiadczeme, ze trudno 
kontrolę całej t«j em igracyi, któraby Jml. b/ zle d^ ac. furę, Tierechowski obiecał 
nadal szła bocznem i drogam i przez a- to na siebie w y s ł a ć  furmana z li-
gentów  w łoskich . Taki sam urzędnik 8tow" em upoważnieniem do odbioru skrzyni, 
konsularny przy jm ow ałby  em igrantów  Pro8lł także abym poprzednio za po- 
w  Rio-Janeiro i interw eniow ał p rz y  m#e? U°dcisku kazał doroblć klucz do me>- 
nadnżyciach ze strony agentów , cią- bowiem, zaf iar zaraz P° .°debr^ m  w 
gn ących  na kawę. W reszcie zarówno Michałowicach otworzyć skrzynię i zbadać
w  Rio-Janeiro, ja k  i w  centrach no- !awa
w ych  siedzib, zw łaszcza w Curitibie,! Następują dalej szczegóły wykrycia spra-
należy pow ołać do życ ia  stałą służbę w.v- W d. 18 października w południe za- 
inform acyjną o warunkach osiedlenia ijwiadomił Hradil przybyłą z Michałowic żo- 
stosunkach ju ż  osiedlonych wy c h o d ź - , wachmistrza rosyjskiego Sołowija, że dzi- 
ców . W  R io-Janeiro zadanie to s p e ł- , siejszej nocy oczekiwać będzie na furę i że 
n ia łoby  poselstwo, w Curitibie płatny wszystko jest przygotowane. Spakował tedy 
konsul austryacki, którem u by n a le - , swoje rzeczy i mając do godz. 3 w nocy 
żało dać osobny dodatek na koszta dosyć czasu poszedł z kolegami do kilku re- 
bardzo drogiej korespondencyi t e le - , stauracyj. Wychodząc światła w kancelaryi 
graficznej nie zapalał, nie chcąc obudzać podejrzeń.

D opiero tego rodzaju organizacya Samuel Strumpfner wezwany przez prze-
w ychodźtw a zdaniem  naszem  m oże z a - , wodniczącego do dania wyjaśnień na zezna- 
pobiedz złem u, które się z niem  dotąd uia Hradila, dotyczące pośrednictwa listo- 
łą czy  i ona dopiero je s t  ow ą akcyą wego, zaklina się ze złożonemi rekami, że 
ratunkową, której kon ieczność w yżej ani jodnej karty korespondencyjnej nie pisał 
przedstaw iliśm y. N ależy ona do w szyst- do Hradila.
k ich  czyn n ik ów  społecznych, do r z ą - , Po krótkiej przerwie nastąpiło w dalszym
du, do kraju  i  samego społeczeństwa, ciągu przesłuchiwanie podoficerów i żołnie- 
Społeczeństw o czy m  s w o je ; oto m am y rzy na okoliczności dotyczące Hradila i jego 
ju ż  zgłoszen ia  w sprawie ob jęcia  ta- zachowania się w dwu ostatnich dniach 
k i*j agen cyi z poddaniem  się w yże j przed zamierzoną kradzieżą. Przesłuchano 
w spom nianej kontroli, a tow a rzystw o , także stróża domu, w którym mieściła się 
handlow o-geograficzne ofiaruje swych kancelarya pułkowa i kilku domowników 
ludzi, sw ój m ateryał in form acyjny, by mieszkających w tym domu, gdzie zajrao- 
u tw orzy ć  łączn ie z organam i krajow y-1 wali lokal Strumpfnerowie. 
m i i ewentualnie rządow ym i kom itet j Jednem z ciekawszych zeznań było ze-
nadzorujący.

Co się ty czy  w spółdziałania kraju 
i  rządu, tow arzystw o handlow o-geo­
graficzne ośm iela się upraszać:

1) Sejm  raczy polecić W ydziałow i 
krajow em u ja k  najprędsze zawiązanie 
kom itetu nadzorującego w m yśl p o ­
w yższych  w yw odów , któryby w p ierw ­
szym  rzędzie rozpatrzył i p rzy ją ł od ­
nośne zgłoszen ia  agentów, tudzież ra­
czy  przeznaczyć na to odpow iednie 
środki pieniężne.

2) Sejm  raczy w ystosow ać w ezw a­
n ie do rządu, aby przeznaczy ł oso­
bnych  urzędników  konsularnych w Ge­
nui i  R io Janeiro, w ładających ję z y ­
k iem  polskim , do takiej działalności 
ze  w zględu  na em igracyę, ja k  w yżej 
szczegółow o określiliśm y.

3) Sejm  raczy  w ystosow ać w ezw a-

znanie Edwarda Pierzchowskiego, fotografa 
mieszkającego w tym samym domu, co 
Strumpfnerowie. Zeznaje on, że widział kil­
kakrotnie Hradila wchodzącego do mie­
szkania Strumpfnerów i wychodzącego z 
tegoż.

Przew. Czy pan pewny jest, że to był 
ten człowiek? (wskazuje na Hradila).

Św. Jeżeli jest na świecie drugi czło­
wiek podobny do niego, to był chyba tam­
ten. Proszę pana przewodniczącego — woła 
z emfazą Pierzehowski — jestem fotogra­
fem, poddanym austryackim. Mam styczność 
z wojskowymi i umiem odróżnić muzykanta 
od artylerzysty.

Przewodniczący odczytuje z kolei odezwę 
ministerstwa wojny w sprawie wyjaśnienia 
czterech punktów, jakie rosyjski kapitan 
Tierechowski w znanym liście szczególnej 
uwadze Hradila polecał i wyjaśnień na nie

nie do rządu, aby m ianował konsulem 0(j nieg 0 żądał. Odezwa ta stwierdza, źe te
austryackim  w  Curitibie osobę, w ła­
dającą język iem  polskim  i poruczył 
mu za osobnem  w ynagrodzeniem  i d o ­
datkiem na koszta korespondencyi,

cztery pnnkta zapytań dotyczą spraw wiel­
kiej wagi i należą do tych, które zarządy 
wojskowe wszystkich państw w największej 
utrzymują tajemnicy. Odezwa podpisaną jest

stałą służbę inform acyjną i op iek u ń -. przez ministra wojny br. Krieghammera. 
czą  w  sprawach em igracyi, przy bez- popołudniowej dzisiejszej rozprawie
pośredm em  porozum iew aniu  się z °" I przesłuchiwano w dalszym ciągu świadków, 
mitetem  w e Lw ow ie. 1 ' -

P ow yższy  pro jek t organizacyi, po­
m ocn iczo - nadzorującej em igracyę do 
B razylii, je s t  tylko —  ja k  zaznaczy­
liśm y w yżej kilkakrotnie —  akcyą na­
g łą  ratunkową, dostosowaną do istnie­

ją cy ch  stosunków

Irailzieź vojsfcovrcli do^oineiitów.
( Z  izby sądowej).

Kraków 15. stycznia.
III.

Dzisiejsza przedpołudniowa rozprawa roz­
poczęła się od przesłuchania b. ogniomistrza 
Jana Hradila, głównego sprawcy, odsiadują­
cego obecnie karę 5-letniego więzienia w 
więzieniu wojskowem. Jest to młody, smu­
kły blondyn, w długi surdut aresztanta woj­
skowego ubrany. Odpowiada po niemiecku 
głosem śmiałym i stanowczym. Zeznąje on 
nąjpierw szczegóły dotyczące listów otrzy­
mywanych od Stnimpfnerów. Następnie opo­

Świadek Eichhorn, właściciel kamieni 
cy, gdzie się mieściła kancelarya wojskowa, 
zeznaje, iż każdy podoficer mieszkający w 
kancelaryi miał klucz od bramy.

Bardzo ważne dla całego procesu było 
zeznanie P a n a j  e wa .  Jest to zbieg rosyj­
ski. Przedtem służył u Tierechowskiego. Pa- 
najew jawi się w szynelu rosyjskim. Zapy­
tany, gdzie mieszka, odpowiada, żs w are­
sztach policyjnych, w dzień idzie na robotę, 
w nocy śpi w areszcie. Przy przesłuchaniu 
jego interweniuje tłómacz rosyjskiego języka. 
Panajew poznaje Hradila i Strumpfnera, wi­
dział ich obydwóch w Michałowicach u 
Tierechowskiego. Zeznaje, iż bawiąc w Kra­
kowie z Tierechowskim, nie chciał listu od­
nieść na ulicę Grodzką (do Strumpfnera). 
Wówczas Tierechowski sam wziął listy i po­
szedł na miasto. Za to prześladował go 
potem kapitan, karał aresztem, nie dał mu 
jeść i odesłał go do Racławic. Tam dowie­
dziawszy się, że go podejrzywają, iż wła­
dzom austryackim donosi o planie Hradila, 
uciekł na stronę anstryacką, gdzie go żan­
darm aresztował i odstawił do więzienia.

Obrońca Rosenblatt wnosi, aby jako 
świadka wszwano adwokata Rósslera, u któ­

T o  i  c w o .
Wiedeń d. 15. stycznia.

(Ubodzy i emancypantki.)

D zisiejszą wiązankę w iadom ości 
zaczynam  od  spraw y nader w a ż n e j: 
uregulowania niesienia pom ocy u bo­
gim . Zaczynam  od niej, aby zw rócić 
uwagę i radnych m. Lw ow a na tę 
kw estyą, tłucząeą się tam rów nież, a 
nie m ogącą się doczekać pom yślnego 
uporządkowania. Coraz w ięcej w ydaje 
się p ieniędzy na zm niejszenie ubó­
stwa, a tym czasem  ubóstw o rośnie i 
rośnie i przem ienia się w prost w  nę­
dzę. P rzyczyną tego je s t  poniekąd 
niew ątpliw ie brak należytej organiza^ 
cy i w udzielaniu zapom óg.

Tutejszy „B eirath“ kom isarza rzą­
dow ego, dr. Fiebeisa, w ybrał kom isyę, 
która ma zająć się rozpatrzeniem  
w niosków  m agistrackich w sprawie 
uregulow ania niesienia pom ocy u- 
bogim .

W nioski te streszczają się w tem, 
że ma być utw orzony centralny zarząd 
zaopatrzenia ubogich  w iedeńskich, z ło ­
żony z reprezentantów  rady m iejskiej 
i magistratu, a g d yb y  pryw atne towa 

'rzystw a  się z jed n oczy ły  także i z ich  
delegatów . Zarząd ten m oże się po­
dzielić wedle potrzeby na sekcye, a 
dodanem  mu będzie w każdej z 19 
dzieln ic w iedeńskich rada ubogich. 
R adców  tych  nie będzie jedn ak  w y ­
bierała reprezentacya dzielnic, a je n o  
będzie e mianował w ydzia ł m iejski.

Kto będzie pow ołany na tzw. rad­
ców  ubogich , będzie musiał przyjąć 
ten obow iązek, nie ja k  dotąd, k iedyto 
zajm owanie się sprawami ubog ich  by­
ło pozostawione dobrej w oli o b y ­
wateli.

Tak będzie w yglądał zarząd, ma­
china adm inistracyjna. Czemźeż się on 
będzie zajm ow ał ? Oto wedle systemu 
elberfeldzkiego każdej przedm iejskiej 
radzie ubog ich  będzie przydzielonych  
najw yżej 10 rodzin, potrzebujących 
stałej opieki.

Opieką nad dziećm i zajmą się o s o ­
bne niezaw isłe sekcye sieroce z doda­
nym i im opiekunam i i opiekunkam i 
sierót. Z pryw atnym i towarzystw am i 
dobroczynności ma być zawartym  u- 
kład, wedle którego każde tow arzy­
stwo będzie m iało trzech delegatów  w 
c ntralnym  zarządzie.

W nioski pow yższe będą na w szyst­
kie strony rozpatryw ane i dyskutow a

się braki, braki te będzie się jakoś 
łatało, a za lat kilka znowu trzeba 
będzie przyznać publiczn ie, że walka 
z nędzą przew yższa siły całego apa 
ratu adm inistracyjnego. I zawsze tak 
będzie, póki w  sercach ludzkich  nie 
od ży je  w  całej pełn i m iłość chrześci­
jańska.

Inną sprawą, w której wym owa 
płynie bystrym  i potężnym  potokiem , 
to obecnie sprawa kobieca w Wiedniu. 
Radca dw oru Albert w ydaw szy bro­
szurę o n iższości um ysłow ej kobiet, 
znalazł się w położeniu  człow ieka, 
który w ul dmuchnie.

M iędzy paniami, żądnym i w iedzy  
łaciny, greki, botaniki i m ineralogii 
pow stała taka burza, takie rozg ory ­
czenie, tyle na g łow ę biednego p. A l­
berta zw aliły w yrzutów , że aż zaczy ­
na go  być w szystkim  szczerze żal.

Codzień w ym ow na jakaś „em ancy- 
pantkau w stępuje na trybunę w  tow a­
rzystw ie ku rozszerzeniu w ykształce­
nia kobiecego i ciska grom y na g łow y  
w szystkich tych, co się ośm ielają b ro ­
n ić paniom wstępu do prosektoryum  i 
gabinetu fizykalnego. Jednego z osta­
tnich w ieczorów  poszła w bój za spra­
wę kobiecą pani M. Hainisch w w ykła ­
dzie pod ty tu łem : Kobiety „w id zą cea 
czarow nice i w yobrażenia o kobiecie 
w w. X IX . Bardzo w ym ow nie przed­
stawiła prelegentka h istoryę stanow i­
ska kobiety  w ciągu w ieków .

Zaczęła od tego że starożytni 
przedstaw iając bogów  w postaci k o­
biet, musieli m ieć dla niew iasty i dla 
je j um ysłu w ielki szacunek. Szacunek 
ten zw iększył się do tego stopnia w 
wiekach późn iejszych , że w  czasach 
chrześcijaństwa doszedł do szczytu  w 
czci, oddawanej kobietom  jasnow idzą ­
cym  i w różkom . W ówczas w ysoko sta­
ła w opin ii ludzkiej m ądrość kobiet, 
ale cześć ta przeszła miarę i nastąpi­
ła reakcya Nadeszły czasy, kiedy zno­
wu pow szechnie uważano kobietę za 
naczynie szatana i za uw odzicielkę 
m ężczyzny. D zisiejsze stosunki są od ­
głosem  tych w łaśnie zapatrywań.

Pięknie też zakończyła  pani Hai- 
nisch sw ój wykład, m ianowicie apo­
strofą do społeczeństwa, aby nie bro­
n iło  kobiecie u czyć się, bo  to w  ni- 
czem  nie przeszkadza szczęściu rodzin ­
nemu, a ow szem  gd y  m ężczyzna z ko­
bietą ręka w rękę postępow ać będą 
ku ideałow i szczęścia, szybciej doń 
dojdą  niż teraz, gd y  m ężczyzna k o­
bietę prow adzić, podtrzym yw ać, a n ie­
kiedy i w lec za sobą musi.

Jak tam się rzeczy m ają ze zdol­
nościam i um ysłu kobiecego i m ęskie­
go, trudno przesądzać, ale że panie 
rów nie pięknie przemawiać um ieją ja k  
i m y „b rzy d cy u to pewna.

Yirago.

K R O N IK A .
Lwów d. 16 stycznia.

Ciąg dalszy powieści Sudermana „Tak 
było“ pomieszczamy dziś na czwartej stro­
nicy.

Na balu dworskim, który sic odbył 
w środę, tańce rozpoczęła arcyksieżna Marya 
Anuncyata z lir. Koziebrodzkim, oficerem 
gwardyi, który też następnie tańce prowa­
dził.

Mianowania. Minister spraw wewnętrz­
nych powołał koncepistę weterynaryi Fran 
ciszka Ponickiego ze Lwowa do służby w 
ministerstwie spraw wewnętrznych.

Zażalenie FO  wykreślonych wy­
borców, z prawomocnej już listy wyborczej 
miasta Biały przy ostatnich wyborach do 
sejmu, rozstrzygnął Trybunał państwa na 
korzyść wyborców uznając zażalenie za uza­
sadnione.

Ślub. W sobotę 18. bm. o godz. 6. 
wieczorem odbędzie się w kościele 00. Ber­
nardynów ślub panny Romany Zaleskiej, 
córki Aleksandra Jelita Zaleskiego notaryu- 
sza i właściciela dóbr ziemskich i Waudy 
z Pierożyńsk eh z p. dr. Stanisławem Hofmo 
kłem synem dr. Franciszka radcy wyż. sądu 
kraj. i Wilmy z Korwin-Ostrowskich.

Losowanie sędziów przysięgłych. 
Na pierwszą kadencyę sędziów przysięgłych, 
rozpoczynającą się we Lwowie d. 17 lutego, 
wylosowani zostali jako przysięgli główni: 
Stanisław Rossowski, Józef Rychter, Rafał 
Parnes, Tadeusz Barąez, Włodzimierz Ja­
rocki, dr. Stanisław Starzyński, Karol Pin- 
der, Leon Raschke, dr. Piotr Stebelski, Ty­
tus Zarzycki, Władysław Mnsiałowicz, Mau­
rycy Nierenstein, dr. Tadeusz Wojciechów 
ski, dr. Eustachy Kołoszczak, dr. Herman 
Bernfeld, Justyn Lang, Anastazy Ritterman, 
Albert Samnely, dr. Bronisław Dnlemba, 
dr. Edwin Herschmann, Wincenty Kruszew­
ski, Antoni Enders, Abraham Brill, Krzysztof 
Koppel, Adolf Maler, Zygmunt Wisłobocki, 
Edward Weissmann, Wincenty Władysław 
Mystkowski, dr. Bronisław Dębiński, Józef 
Śniadowski, Ludwik Klauser, dr. Władysław 
Abraham, Władysław Kopecki, dr. Bernard 
Goldman, Kazimierz Jankowski, Ferdynand 
Rott, zaś jako zastępcy przysięgłych: Adam 
Hanser, Marek Baslewy, dr. Jakób Mabl, 
dr. Bogumił Bieńkowski, dr. Emił Lateiner, 
Tomasz (Tadeusz) Barszczewski, Jonasz Ro- 
senzweig, dr. Albin Padalewski, dr. Zygmunt 
Reinhold.

Święcenie niedzieli. We wczorajszym 
artykule postawiliśmy kwestyę święcenia 
niedzieli w ten sposób, iż będzie ona roz­
strzygnięta po żydowsku, jeśli Rada miej­
ska pójdzie za głosem, który chce całą rzecz 
sprowadzić do kwestyi oznaczenia dla ka­
żdego zawodu najdogodniejszych dla niego 
godzin spoczynku niedzielnego — a po ka­
tolicku, jeżeli większość Rady miejskiej 
rozstrzygnie rzecz w ten sposób, aby sklepy 
były w niedziele od godziny 10 rano przez 
wszystkich i dla wszystkich pozamykane. 
Jak wielka racya jest po naszej stronie, do­
wodzi tego zebranie żydowskich kupców,ne. dopóki nie zostaną uchw alone i 

w prow adzone w życie . Potem  p okażą  które uchwaliło we wtorek wieczorem doma-
Iri nro L-" i Po nanwio cno i a lzna <-.1 n. nlur nn In A ^  Igać się, aby eałe popołudnie od godziny 1 

lub 2 były sklepy zamknięte. Naturalnie im 
idzie o Gescliaft, od godziny 2 mogą i 
żydkowie świątkować, bo popołudniu w nie­
dzielę katolicy idą na przechadzkę i spra­
wunków nie załatwiają. Na opinię Izby han­
dlowej nie potrzebuje się w tej sprawie Ra­
da miejska oglądać — wystarczy przeglą­
dnąć listę członków tejże, aby wiedzieć, że 
w duchu katolickim uchwała tam zapaść 
nie może. Nie można wątpić, że chrześci­
jańscy członkowie Rady miejskiej, którzy 
stanowią 3/i całej Rady, zachowają się na 
dzisiejszym posiedzeniu z godnością i głoso­
wać będą w duchu chrześcijańskiego poj­
mowania sprawy spoczynku niedzielnego.

Dorożkarz i elektryka. Właściciel 
dorożki nr. 16 Stefan Tyczyński podpiwszy 
sobie nieco za wiele „z okazyi“ wczoraj­
szego mrozu, uczuł ogromny żal do elektry­
ki, że robi dozożkarzom silną konknrencyę 
wożąc pasażerów prawie „za durno11. Posta­
nowił więc tedy zemście się na kolei elek­
trycznej w ten sposób, iż wjechawszy na ul. 
Łyczakowskiej na tor tramwajowy, niecheiał 
się nadchodzącemu wozowi ustąpić z drogi, 
twierdząc, że wszyscy mają jednakowe pra 
wa do jazdy i jeśli on się dotychczas za­
wsze elektryce z drogi ustępywał, to niech 
raz elektryka jemu ustąpi. Elektryka jednak 
nie ustąpiła, ale wezwała policyę, która 
mściwego dorożkarza zamknęła do aresztów 
za tamowanie komunikacyi.

Losy nieszczęśliwego emigranta
Przed kilku laty jeden z inteligentniejszych 
ludzi zakochawszy się, a nie mogąc urze­
czywistnić swych marzeń z powodów finan 
sowych, wyemigrował do Ameryki w na­
dziei, żo uda mu się tam w niedługim cza­
sie jakiś grosz zaoszczędzić i następnie do 
kraju wrócić i zamiary swe urzeczywistnić. 
Tymczasem obecnie nadszedł od niego list 
do jednego z przyjaciół, dowodzący, że ani 
łatwo tam majątek zrobić, ani nawet wyżyć. 
$e względu na panującą obecnie n nas go­
rączkę emigracyjną, warto kilka ustępów z 
tego listu przytoczyć, — może one bodaj 
jednego do opamiętania przywrócą.

W Chicago —  pisze on — nie udało 
mi się i w lipcu 1891 nie mając pracy i 
nikogo, na czyją pomoc liczyć bym mógł, 
wyszedłem piechotą z Chicago z zamiarem 
dotarcia do Kalifornii z celem zapracowania 
trochę grosza i podniesienia się na nogi, 
lecz niestety, rozczarowanie oczekiwało mię, 
a nawet więcej. Pieszo dotarłem do Denver 
w stanie Colorado ze strzelbą na ramieniu i 
tłumoczkiein w ręku lub na plecach, żywiąc 
się po drodze jak pustelnik — dzikiemi o- 
wocami i zwierzyną, zastrzeloną po drodze. 
Tak przeszedłem od Chicago do Denver mil 
ang 1300 to jest przeszło 2000 kilometrów, 
zabijając po drodze setkami gizechotników, 
od ukąszenia któiych człowiek w przeciągu 
dwóch godzin umiera.

Przechodziłem puszcze, gdzie idąc po kil­
ka dni wody w ustach nie miałem, gdzie 
roślinności prócz kaktusa niema żadnej, zie­
mia jest sucha i wygląda jak popiół, i by 
uratować się od śmierci wskutek głodn i 
pragnienia ssałem gorzki sok kaktusa. Po­
dróż ta trwała przeszło trzy miesiące. Wy­
cieńczony, na pół bez życia, przybyłem do 
Denver, nie mając za co kupić kawałka

clileba, by chociaż chwilowo zaspokoić głód
dokuczający mi strasznie.

Koniec końców, sprzedawszy mój ostatni 
zabytek —  strzelbę za bezcen, zaspokoiłem 
mój głód i przespawszy się jak pies na sło­
mie, poszedłem szukać jakiejkolwiek pracy. 
Przyszedłem do „Globville Smelter Works11 
(topiarnia rud metalowych) i przedstawiłem 
moje krytyczne położenie zarządzającemu fa­
bryką, który wysłuchawszy mię, dał mi pra­
cę przy jednym z pieców. Naturaluie z 
wdzięcznością przyjąłem ofiarowaną mi pracę 
nie przeczuwając niebezpieczeństwa, jakie 
mię czekało.

Z każdym dniem pracy czułem się go­
rzej, aż w końcu po miesiącu i kilku dui 
pracy znalazłem się bezsilnym ruszyć się z 
łóżka. Zatrucie ołowiem i arszemkiem nastą­
piło wskutek wdychania ulatniającego się 
ołowiu i arszeniku, które ma miejsce przy 
topieniu metalów. Przeleżałem tam przeszło 
dwa miesiące, a wstawszy z łóżka ze 120 
dolarów tam zapracowanych około 20 mi 
pozostało.

Naturalnie po takiem przejściu i mowy 
być nie mogło o pracy. Doktór, który mię 
wówczas leczył absolutnie zabronił mi przy­
jąć jakąkolwiek pracę tamże, a przyznać 
sam muszę, że nietylko siły- do pracy nie 
miałem, lecz nóg własnych wlec za sobą 
nie mogłem. Na nowo ruszyłem o żebraczym 
kiju ze strzelbą w ręku w podróż z celem 
dotarcia do Californi i po 3 miesiącach ta 
kiej wędrówki dotarłem do Fresno gdzie o- 
becnie się znajduję i stąd zapewne wyjść 
nie będę w stanie. Tutaj trzeba będzie za­
kończyć ten żywot tułaczy, jeśli go życiem 
lub żywotem nazwać można.

W listach moich poprzednio pisanych 
przez nieświadomość stosunków dałem ci 
mylno pojęcie o Stanach Zjednoczonych 
wskntek opierania sie na zdaniu, które nie 
miało podstawy, dziś ale po kilkoletnim do­
świadczeniu, inaczej choć krótko opisać ci 
muszę, a to z togo powodu, że gdy ci opi­
szę jak najdokładniej — pojąć nie będziesz 
w stanie. Człowiek, który tutaj przybywa, by 
dobić się czego bądź, powinien być b ez  
s e r c a ,  u c z u ć ,  w s t y d u ,  lub zginąć jak 
ja. Przybywszy do Stanów Zj. sądziłem, że 
początki dla mnie za trudne, wskntek nie­
znajomości języka angielskiego. Dziś, chociaż 
umiem dokładnie po angielsku, cokolwiek 
po hiszpańsku i chińsku, jest to samo. W 
ogóle cudzoziemiec z wyjątkiem Irlandczyka, 
uważany jest tutaj gorzej psa, a Ameryka­
nie swobodnie wyrażają się, że to jest bło­
to, które należałoby wymieść raz na zaw­
sze. Jednem słowem skreśliwszy, gdy chcesz 
zwyciężyć tutaj, powinieneś być łotrem bez­
czelnym lub zginąć.

Nie mogąc być pierwszym, muszę pod­
dać się temu drugiemu.

Z kolei zapytasz mię, jak żyję? Na to 
odpowiedzieć ci muszę, że nie żyję, a egzy­
stuję. Przyszedłszy do Fresno, odrazu posze­
dłem do szpitala. Tam poznajomiłem się ze 
starym Meksykaninem, który się żywi, czyli 
zarabia na życie strzelaniem dziczy do je­
dzenia lub skóry.

Po moim wyjściu ze szpitala po raz 
pierwszy on mię przyjął do swego domu, 
jeśli w ogóle tę budę domem nazwać mo­
żna i od tego czasu po dziś dzień częścią 
w szpitalu, częścią u niego przebywam, cho­
dząc z nim razem na polowanie, jeśli się 
czuję dość silnym i tym sposobem zarabiając 
nażycie, lecz jakie ?Źyje my kartoflami, kapu­
stą, fasolą i herbatą, nie mając po miesiącu 
i dłużej kawałka chleba lub mięsa w ustach. 
Z tego wnioskować możesz, czy życie takie 
można nazwać życiem? Nie, jest nędza po­
łączona ze strasznem cierpieniem moralnem, 
a w dodatku i fizycznem.

Otóż to wszystko było powodem mego 
długiego milczenia. Wstyd mię było pisać 
do ciebie, nie mogąc spłacić długu, zacią 
gniętego u ciebie, łudziłem się nadzieją, że 
gdy będę się czuł lepiej, pierwszy zapraco­
wany grosz odeślę tobie, odkładałem z dnia 
na dzień, z miesiąca na miesiąc, aż w koń­
cu przyszła godzina, że łudzić się nadzieją 
dłużej nie mogę. Leonie! Mój drogi, prze­
bacz mi, lecz długu upłacić ci nie mogę, 
gdyż nie mam cżem, a ma straszna choro­
ba stargała moje siły i uczyniła mię nie­
zdolnym do pracy. To są słowa człowieka, 
któremu się niewiele na tym świecie należy 
i za kilka krótkich miesięcy wszystko się 
zakończy. Z jednej strony czuję się zadowo­
lonym, że cierpienia fizyczne i moralne się 
zakończą, z drugiej — nie, gdyż chciałbym 
umrzeć we Lwowie. Lecz nie mając grosza 
przy duszy nie śmiem i marzyć o tem. 0- 
tóż, jak widzisz, moja karyera się kończy, 
lecz jak boleśnie, jak nędznie!

Doktór zalecił mi zmianę klimatu, co 
może mi pomóc i przeciągnąć me życie na 
kilka miesięcy lub dłużej. Zalecić jest rze­
czą łatwą, lecz jakim sposobem mogę wy­
konać jego zalecenie nie mając złamanego 
grosza i widoku na otrzymanie jego z ja- 
kiegokolwiekbądź źródła. Doktorzy szpitalni 
zalecili mi przebrać się jakim bądź sposo­
bem na wyspy Hawaii, około 2.500 mil 
ang. z San Francisco, gdzie klimat jest tro­
pikowy ciągle, a niektórzy nawet oświad­
czyli, źe wyleczyć się mogę tam. Tam mam 
nawet znajomego lekarza Rosyanina, dr. 
Eussel, poczciwy człowiek, wieku lat 45. 
On sam przyobiecał mi przytułek n siebie i 
pomoc, gdy przybędę tam, lecz jak mnie się 
dostać tam, nie mając grosza, a podróż do 
wysp kosztuje'75 dolarów, a ja prawie rok 
cały s i e d m d z i e s i ę c i u p i ę c i u  c e n t ó w 
a nie dolarów razem nie miałem. Gdyby to 
było na kontynencie, puściłbym się piechotą, 
lecz piechotą po oceanie chodzić nie można.

Otóż t« widzisz me położenie, ni naprzód, 
ni w tył, a nie ruszając się z miejsca zna­
czy śmierć.

Przyjaciele nieszczęśliwego Polaka prze­
czytawszy list, z którego wyjątki wyżej po­
daliśmy, złożyli drobną dlań kwotę, — gdy­
by kto z naszych czytelników zechciał przy­
czynie się także jakimś datkiem, choćby 
skromnym, gotowibyśmy byli zapośredniczyć 
w przesyłce. Pojechał biednak, aby los so­
bie poprawie, a tymczasem brak mu wsze- 
akich środków do życia.

Samobójstwo w Krakowie onegdaj- 
szej nocy zastrzelił się Witold Rutkowski, 
rodem z Jarosławia, słuchacz medycyny. 
Strzałem, wymierzonym w serce, pozbawił 
się życia na miejscu, Zwłoki odesłano do za­
kładu medycyny sądowej.

K ościół pojezuleki w Przemyślu.
Na ostatniem posiedzeniu drugiej sekoyi ko-

misyi centralnej dla zabytków sztuki i hi­
storycznych pomników w Krakowie odczy­
tano pismo konserwatora lir. Szeptyckiego z 
Przyłbic z zawiadomieniem, że decydujące 
czynniki postanowiły zamienić kościół poje- 
nuicki w Przemyślu na kościół garnizonowy 
i wystosować w tym duchu petycyę do cesa­
rza. Zdaniem konserwatora, jest to jedyny 
sposób zachowania tego dzieła pamiątkowego. 
Sekcya uchwaliła donieść konserwatorowi, iż 
w tym względzie ofiaruje najchętniej swoją 
pomoo i poparcie.

Napad na posłów. W ostatnich dniach 
nadeszła alarmując wiadomość z Tryjestu, 
że ośmiu posłów słowiańskich istryjskiego 
sejmu, narażonych było w zeszły piątek w 
Pirano na obelgi i zaczepki włoskiego tłu­
mu. Posłowie ci jechali statkiem z Parenz* 
do Tryjestu, silny jednak bora zmusił wszyst­
kich pasażerów statkn, a także i owych po­
słów do wylądowania już w Piranie i do 
kontynuowania dalszej drogi lądem. Gdy po­
słowie stanęli na brzegu, zgromadzony tłum 
zaczął groźnie wykrzykiwać i lżyć Słowiaa 
w ogóle a chorwackich posłów w szczegól­
ności, tak, że ci ostatni przed rozjuszoną 
ciżbą musieli się cofnąć za miasto. W do­
datku nie chciano im dostarczyć powozów i 
posłowie musieli pieszo, z walizkami w . rę­
ku, wśród burzy, odgraźań się motłochu i 
rzucanych na nich kamieni, przebyć cztero­
godzinną drogę do Capo d’ Istna,, gdzie wre­
szcie znaleźli schronienie w koszarach straży 
skarbowej. W ciągu całego tego zajścia aie- 
tylko, że nigdzie żadnego organu władzy, 
któryby ioh wziął w obronę, nie napotkali, 
ale co gorsza, telegraficzne i listowne wez­
wania o pomoc, wystosowane do starostwa 
w Capo d’ Istrii nie odniosły żadnego skut­
ku. Tyle doniosły dzienniki nieurzędowe. Na­
zajutrz pojawił się w dziennikach urzędo­
wych opis całego'zajścia w oświetleniu władz 
istryjskich. I tak starostwo przeczyło, jako­
by posłów chorwackich już w mieście Pira­
nie inzultowano. Pszeszli sj oksjnie za miasto 
na wzgórze cmentarne i tam dopiero z tu­
zin uliczników zaozął na nich wykrzykiwać 
i ciskać kamieniami, ale z takiej odległości, 
że ani słów nie można było rozeznać, ani 
kamienie nikogo dosiądź nie mogły. Gdy 
posłowie niedoczekali się zamówionych pod- 
wód, puścili się w drogę pieszo, w zupeł­
nym spokoju doszli do San Nasario, tam 
w koszarach straży skarbowej przenooowali, 
doczekali się powozu z Capo d’ Istrii i nim 
dostali się do Tryjestu. Skonstatował powyż­
szy stan rzeczy starosta z Capo d’ Istrii, 
który na polecenie namiestnictwa udał się na 
śledztwo do Pirana. Urzędowe to sprostowa­
nie, jak słusznie konstatują dzienniki poważ­
ne, Vaterland i inne, niczego nie prostuje 
i owszem daje wiele do myślenia. Bo jeżeli 
nikt oa chorwackich posłów w Piranie nie 
napadał, to pocóż oni z walizkami wyszli za 
miasto na wzgórze cmentarne, dlaczego nie 
mogli się doczekać podwód, zamówionych je­
szcze na okręcie u pirańskiego przedsiębior­
cy, który się przypadkiem na statku znalazł 
i dlaczego na ko ni te ośmiu ludzi, nie przywy­
kłych do tego rodzaju wycieczek, wybrało 
się pod noc na pieszą, czterogodzinną wy­
cieczkę do San Nasario z walizami w ręku 
i wśród szalejącego bory ponad morzem, 
gdzie nie trudno było znaleźć śmierć nawet. 
Zapewne dokładnie wyjaśni sprawę dopiero 
wdrożone śledztwo, ale na każdy sposób na­
suwa się uwaga, iż należy wszelkimi siłami 
zapobiec dalszemu rozwojowi szowinizmu 
włoskiego w Istryi, który do takich wybry­
ków prowadzi.

Złośliwość. Teraz właśnie, biedy kar­
nawał tętni pełnią życia, kiedy płeć piękna 
rozwija cały swój arsenał, by podbijać serca 
męskie, jedno złośliwe pismo angielskie wy­
dobyło i przypomniało światu uastępującą 
ustawę wydaną w r. 1770 przez parlament 
angielski: „Wszelka niewiasta, bez względu 
na jej stan, pochodzenie, profesyę i wiek; 
wszelka niewiasta, wdowa czy panna, która 
od chwili ogłoszenia niniejszego prawa uwio­
dłaby w celach matrymonialnych jakiegokol­
wiek poddanego królewskiej mości za pomo­
cą wonności, pomad, włosów fałszywych i 
wysokich korków, podlega karze jako oszu­
stka, a wszelka propozycya małżeńska uczy­
niona przez mężczyznę, którego samowiedza 
była zamącona wonnościami itd., uważa się 
za nieistniejącą i może być skasowana. Uży­
cie perfum w ogólności dozwolone jest tylko 
na pogrzebach, albowiem na tak smutnych 
ceremoniach nawet najpodstępniejsze i naj­
niebezpieczniejsze nie starają się szukać sobie 
ofiar wśród tłumu cierpiących1*.

Walne zgromadzenie gal. Tow. mu
zycznego odbędzie się w niedzielę 26. bm. 
o godz. 4. popołudniu.

W  czytelni dla kobiet odczytaną bę 
dzie w sobotę 18. bm. praca p. Seweryny 
Duchińskiej „Jan Kochanowski i Zygmun 
August11, nadesłane przez sędziwą poetkę a 
Paryża.

Tow. ludoznawcze odbędzie walni 
zgromadzenie dnia 21. bm. o 7. wieczór n 
sali ratuszowej.

EcilO odbędzie walne zgromadzenie 18 
bm. o 7. wieczerem.

W Czytelni katolickiej będzie mó­
wił dziś we czwartek 16 bm. o. Wronow 
ski, Zmartwychwstaniec, w dalszym ciągu 
„O Bułgaryi“ .

Z karnawału.
Skromnie zapowiadany wieczorek z tań­

cami pod protektoratem pani prof. Janowi­
eżowej, na dochód towarzystwa bratniej po­
mocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej, któ­
ry się odbył wczoraj, był balem w całem 
tego słowa Znaczeniu i Udał się tak świe­
tnie, jak z dawna żadna zabawa. Już o g. 
9. wieczorem sale kasynowe wypełniły się 
ochoczymi danserami oczekującymi rozpoczę­
cia jednej z pierwszych kampanii karnawa­
łowych.

O godzinie 10 towarzystwo było już w 
komplecie i z chwilą pojawieuia się na sali 
pp. marszałkowstwa hr. Badenich rozpoczęto 
tańce. Sto sześć dorodnych par stanęło do 
tańca, a wśród nich było wiele pięknych 
danserek, oglądających pierwszy raz w życiu 
światło kinkietów sali balowej.

W  śród tłoku osób zauważyliśmy pp. 
Janowiczów, Dembińskich, prof. Ćwikliń­
skiego, Szachowskiego, Różyckich, dr Ka­
czorowskiego, Moschową z córkami, prof. 
Starzyńskiego, Balzera, Roszkowskiego, dx ,
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Jaskłowskiego, mecenasa Skałkowskiego, prot. 
Kubickiego z rodziną, Alfredów Dzikowskich, 
radcę Duniewicza i Hausera z rodzinami, 
radcę Strzeleckiego, pp. Borzemskick, Wan­
dów, kapelmistrza Rolla z córkami, Czapliń­
skich, Bieńkowskich, dr. Święcickiego i w. i. 
Ochocza zabawa przeciągnęła się do rana, 
kierownictwo tańców spoczywało w wytraw­
nych rękach znanego aranżera p. Stanisława 
Żeleńskiego.

Sto dyablów ! Rozlepione po rogach 
ulic plakaty, zapowiadające pojawienie się 
stu dyabłćw 1. lutego, przypominają głośny 
w swoim czasie wypadek z kronik towarzy­
skich syreniego grodu, gdzie podczas reduty 
pojawił się niespodzianie zastęp ów piekiel­
ny, rekrutujący się z kół tak zwauej tężyzny 
warszawskiej, a obznajomiony doskonale ze 
stosunkami tamtejszymi. Czy dyabły lwow­
skie dorównają pod względem dowcipu i 
obrotności swym zakordonowym kolegom, o 
tern przekonamy się na wielkiej reducie, 
zapowiedzianej na dzień 1. lutego na dochód 
Tow. Dziennikarzy polskich.)

Pochód dzienników. Jedną z figur 
kotylionowych na balu prasy będzie pochód 
wszystkich dzienników miejscowych, zainsce- 
nowany przez panie i panów, a obmyślony 
przez p. Stanisława Zeleleńskiego, który, jak 
wiadomo, prowadzid będzie tańce na tym 
wieczorze. Pochód odbędzie się wśród nad­
zwyczajnych efektów świetlanych, które two­
rzyć będą prawdziwą niespodziankę dla u- 
czestników zabawy.

Bul Rymanowski. W sali Kasyna 
miejskiego odbyło się w dniu 14. b. m. po­
siedzenie komitetu obszerniejszego, urządza­
jącego w pierwszych dniach lutego bal na 
dochód kolonii rymanowskiej. Po zagajeniu 
obrad przez rektora dra Ćwiklińskiego, na­
stąpiło ukonstytuowauie komitetu, który bez­
zwłocznie postanowił się zająć akcyą przygo­
towawczą. Protektorat balu objęła — jak to 

już donosiliśmy — pani marszałkowa kraju, 
Stanisławowa hr. Badeniowa.

W Gwieżdzie pierwsza reduta odbę­
dzie się w sobotę 18. bm.

c L a m l © , .

Rozmaite gościnne występy.
Od tygodnia w teatrze hr. Skarb­

ka zbierają laury zim ow e słow iki p. 
Thorsen-Jankowska (nowalia) i stary 
lecz zaw sze mile w idziany we Lw ow ie 
przyjaciel i gość p. Jeromin.

Jako egzotyczn y  dodatek znalazł 
przy nich pom ieszczenie (przy totali­
zatorze b y łob y  trafn iej, bo się m ówi 
p lac) i p. Rosati, który dla rozgrza ­
nia się przy 15 stopniach ga licy jsk ie ­
g o  mrozu w ydobyw a z siebie tak n ie­
zw yk łe tony, iż nawet z pow odu tej 
fenom enalności głosu  b y ło  raz n iepo­
kojone pogotow ie stacyi ratunkowej.

W prawdzie panowie recenzenci mu­
zyczn i, inaczej lwowskie Hanslicki, o- 
r z e k li , źe p. Rosati nie ma w swym 
głosie (oprócz braku innych przym io­
tów ) ani liryczn ego ani bohaterskiego 
„tim bru", ale zdaje mi się, że w yp o­
w iadając tę opinię, nie m ieli zamiaru 
uczyn ić mu ch oćby  najm niejszej p rzy­
krości.

Jednocześnie jak  o występach w tea­
trze hr. Skarbka doniosły nasze „T i- 
m esy" o gościnnym  w ystępie w  sali 
sejm owej p. Karola Lew akowskiego.

P. Karol Lew akowski, znany naszej 
publiczności z w ystępów  we Lw ow ie 
i W iedniu, stanął iterum przed nami, 
okryty  now ym i lau ram i, zdobytym i 
w  Am eryce.

Jako premierę w ybrał p. Lew akow ­
ski dramat w wielu aktach p. t. „W y- 
chodźtw o do B razylii", który insceno- 
wany z świeżo angażowanem i siłami 
(30 ch łopów  z okolic Lw owa), w yw o­
łał zw łaszcza na galeryi niem ałą sen- 
zacyę. Scena końcow a pierw szego aktu, 
w której bohater z m ocą wypowiada 
pamiętne s ło w a : „Zostaw iam  was, m o­
żecie w ierzyć tym  panom " w yw ołała 
w  sali efekt nadzw yczajny i burzę 
oklasków . Mamy nadzieję, że p. K 
Lew akow ski nie spocznie na zdoby­
tych  wawrzynach i wystąpi jeszcze  
w  sezonie zim ow ym .

Z kolei przechodzę do oceny trze­
ciego w idow iska pardon  przedstaw ie­
nia, które na wezwanie ga licy jsk iego  
„klein-handel szutz-vereinu“ urządziła 
w  sali ratuszowej trupa „syon istów ".

A rgentyńsko-republikańska dyrek- 
cya  syonistycznej trupy popisywała 
się „m it einer Posse m  einem Akte". 
Osnowa tej „p ossy“ choć krótka i cie 
kawa, ale w każdym  razie ten dencyj­
na streszcza się w słowach, że żydzi 
lw ow scy  nie m ieszkają w państwie 
chrześcijańskiem  ale konstytucyjnem , 
że po polsku nie pow inno się m ówić, 
ch oć teraz taka moda, że w  m agistra­
cie lw ow skim  niema żydów  (chwała 
B ogu l) i że „poczebu je sze zrobicz 
osobny Sokuł żydow skie". Arya po 
polsku (ze w zględu trudności ję z y k o ­
w ych) wypadła słabiej, natomiast pieśń 
Byonistyczna: „W  m agistracie niema 
żydów " podobała się ogóln ie i została 
trzykrotnie pow tórzoną.

O Barnum iel Pokój tw oim  p op io ­
łom  1 R. T.

Sztuki piękne.
* Z teatru. Repertoar naszego teatru 

poczyna wzbogacać się wszystkimi po kolei 
„kawałkami", giywanymi w przedmiejskich 
ogródkach wiedeńskich dla i oz weselenia pu­
bliczności, pijącej piwo. Po „Biegelhoferze" 
i „Czechu w Ameryce" przyszedł „Der Na- 
zi“ przezwany po polsku wesoły Ignaś, — 
podobna tamtym krotochwila (?) ze śpiewa­
mi, muzyką i całym szeregiem krzykliwych 
i płaskich efektów ale nie posiadająca ani 
ich dowcipu ani ruchliwości. Bohaterem, jak 
we wszystkich takich sztukach był p. Ba­
siński, i swoim niewyczerpanym humorem 
potrafił czasami rozśmieszyć niezbyt licznie 
zebraną a znudzoną publiczność. Widocznie 
przejadły się już u nas „bomby" wiedeń­

skie, które, chociażby były najbardziej po­
pularne po przedmieściach Wiednia, nie mo­
gą a la longue u nas się zaaklimatyzować, 
nie odpowiadają bowiem naszemu usposo­
bieniu i zawsze pozostaną dla nas niesma­
czne. Zupełnie wystarczy raz je spróbować, 
o czem jednak reżyserya lwowskiego teatru 
zdaje się zapominać. A jest przecież stare 
polskie przysłowie, które mówi, że każde 
błazeństwo po raz pierwszy śmieszy, powtó­
rzone staje się głupstwem, a po raz trzeci...

Repertoar teatralny. Dziś, w piątek 
po raz drug' „Wesoły Iguaś" wodewil w 5 
aktach (Der Nazi) przez Lindaua i Krenna 
z muzyką Leopolda Kuhna.

* Panna Helena Krzyżanowska, 
która tak zaszczytnie dała się poznać w r. 
1894, koncertując w Warszawie, Lwowie i 
Krakowie, otrzymała we Francyi pierwszo­
rzędną nagrodę, zwaną l'offider ćFAcade- 
m>e. Nagroda ta ustauowioną jest dla osób, 
które się odznaczały przez swe prace i wy­
bitny talent w dziedzinie sztuk, nauk i lite­
ratury. Kompozycye muzyczne panny Krzy 
żanowskiej cenione są coraz więcej przez 
najznakomitszych mistrzów w Paryżu.

* Henryk Melcer, laureat międzyna­
rodowego konkursu rubinsteinowskiego w 
Berlinie, pianista i kompozytor, zaliczający 
się obecnie do rzędu najnowszych i naj­
świetniejszych gwiazd horyzontu muzyczne­
go, daje koncert we Lwowie dnia 24 bm. 
Zamówienia przyjmuje księgarnia Jakubow­
skiego i Zadurowicza.

* „W ę d ro w ca 4* wyszedł numer drugi 
w tym roku. Prześliczną jest reprodukeya 
„Piekielnej jazdy w Wieliczce" Piotra Sta- 
chiewicza, a prześliczną nietylko dla arty­
zmu swego, ale i dla wybornego wykonania, 
tem godniejszego podziwu, że pochodzi 
z własnej Wędrowca, a zatem całkowicie 
polskiej, naszej elektrotypii. Obok tej dwu- 
kolorowej odbitki, na szczególną uwagę za­
sługuje podobizna gmachu panoramy „Gol­
goty". Panoramę tę maluje Styka, a gmach 
zaprojektował warszawski inżynier Karol 
Kozłowski. Pod względem artystycznym bę­
dzie ta budowla prawdziwem cackiem, a 
niemniejszem cackiem sztuki rytowmiczej 
jest podobizna jej w Wędrowcu. Zresztą, 
pomijając bogatą treśó, na którą składają 
się artykuły kronikarskie, powieści i udatne 
poezye, z rycin należy wymienić podobizny 
dwóch jubilatów Lubowskiego i Świętochow­
skiego, znakomitego obrazu Hoessliifa „Wy­
rocznia" i muóstwo drobnych a doskona­
łych obrazków z Rygi do artykułu dra Jó­
zefa Zawadzkiego.

* Tygodnik lllustrowany znacznie 
powiększywszy objętość ukazał się w nowej, 
wytwornej szacie Tygodnik iłlustrowany i 
stanął bez zaprzeczenia na równi z wielkie- 
mi illustracyami obcemi.

Za prawdziwą zasługę poczytywać należy 
Tygodnikowi, źe potrafił skupić koło siebie 
wybitniejsze talenty artystyczne, i że każdy 
numer tego pisma zdobią prace polskich ma­
larzy i rysowników. W dwóch pierwszych 
tegorocznych numerach znajdujemy wielkie 
kompozycye: S t a c h i e w i c z a  „Szczodraki", 
A n d r i o l l e g o  „Uczta Wallenroda", Gr o ­
c h o l s k i e g o  „Nowy Rok" oraz szereg 
pomniejszych prac Gersona, Dulębianki, Ba- 
kałowicza, Kostrzewskiego i i., wreszcie bo­
gato nielustrowana „chwila bieżąca". Ogólne 
zainteresowanie budzi drukująca się w Ty­
godniku wielka powieść Boi. Prusa „Fa­
raon", po której roapocznie się druk jubi­
leuszowej powieści historycznej H. Sienkie­
wicza „Krzyżacy".

Wszędzie brzydota.
Pseudonim  sławnej pow ieściopisar 

ki angielskiej Ouidy znany zapewne 
każdemu, nie każdy jednak pamięta, 
że nazwisko je j rodzinne brzmi de la 
Ramee, a im ię Ludwika. Jest to córka 
Francuza i Angielki, to też w talencie 
je j i utworach je j pióra odnaleźć m o­
żna cechy narodow ego geniuszu Gal­
lów  i A n glo-S akson ów : lekkość w po­
łączeniu ze sw obodą i prostotą w yra­
żenia.

Świat by ł ju ż  nieco zapom niał o 
tej popularnej niedawno autorce, ale 
ona postanowiła mu się przypom nieć i 
dow ieść, że potrafi jeszcze  zaintereso­
wać szerokie koła myślami swojem i, 
przelanem i na papier. I udało je j się 
to osiągnąć artykułem  zatyłułowanym  
„The uglme8s o f  modern life " (Szka- 
rada życia  w spółczesnego), um ieszczo­
nym  w angielskim  m iesięczniku The 
nineteenth century (W iek XIX).

Nie masz n ic pospolitszego jak na­
rzekania na czasy, w których żyjem y, 
a podnoszenie pod niebiosa lat minio 
nych, ro też tylko dzięki trafności po 
g lądów  w artykule tym i dzięki swadzie i 
św ietności stylu, jakiem i je  autorka 
przedstawiła, zyskał artykuł Quidy za ­
ję c ie  całej Europy czytającej.

Piękność ziem i zamiera, powiada 
pani Ouida, zanika ja k  siły  człow ieka, 
którego rak toczy . Biorąc na ogół, 
mają artyści usposobienie najmilsze 
i tem peram enty najszczęśliwsze. Oni 
otaczają się własnym i ideam i piękna 
i w ich uszlachetniającem  tow arzy­
stwie pędzą życie  najpiękniejsze, bo 
duchowe. A jedn ak  w dzisiejszych  
czasach nawet artyści zdradzają sk łon ­
ność do szkoszlaw ienia tych  swoich 
ideałów  piękna.

W idać to u malarzy. Na każdej w y 
stawie obrazów  m iędzy stu obrazami, 
je s t  dziew ięćdziesiąt dziew ięć szkara­
dnych. I te obrazy muszą się nam nie 
podobać, bo chociaż zdradzają znako­
mitą technikę, opanowanie szczegó­
łów , pew ność ręki i n ieposzlakow any 
rysunek, to jednak te w szystkie przy 
m ioty, zebrane w całość, w yw ołu ją  
jed yn ie  wrażenie brzydoty. W m iejsce 
piękna w ystępuje ekscentryczność i 
nienaturalność.

W marmurze, w rzeźbie daje się to 
uczuwać jeszcze  przykrzej. G dyby 
zm ysł piękna nie zanikł u nas, ludzi 
bońca X I X  wieku, czy żb y  cierpiano 
takie pom niki, jak ie  się stawia ludziom  
znakom itym  od pół w ieku? Czyż m o­
gą b y ć  nazwane ozdobam i miasi i pla­
ców . Carnot w e fraku ze zw róconym i

ku patrzącem u trzewikam i, w  ram io­
nach jak iejś  dziew ki, m ającej nam sym ­
bolizow ać Francyę, — W iktor Em anu­
el w p irogu  a z korpusem  podobnym  
do w ielk iego pęcherza, um ieszczonego 
na dw óch kręglach — Peabody sie­
dzący w  krześle tak, ja k by  czekał na 
dentystę, — W ilhelm  niem iecki jak by  
pow iększony żołn ierz ołow iany na 
czele swoich w odzów , podobnych  do 
la lek? W szędzie wołają takie dziw a­
ctwa sztuki donośnie i w y ra źn ie : że 
czysta i w zniosła dawniej sztuka za­
nika, że w spółczesny smak je s t  bez 
w artości i... niesm aczny.

Tak samo zanikają z gospodarstw  
dom ow ych sprzęty, upoetyzow ane fcra- 
dycyą, a m onotonia codziennej odzie­
ży je s t  policzkiem , w ym ierzonym  zm y­
słow i piękna.

Pojęcie dom ow ego ogniska zanika 
zupełnie. Statystyka w ykazuje, że ro­
dziny m ieszczańskie zm ieniają co kwar­
tału m ieszkanie, a ludzie zam ożni w ia­
dom o ja k  są w sw ych w iecznych w ę ­
drówkach podobni do żydów  wie- 
cznych-tu łaczów . Dziś w  Europie, ju ­
tro w A m eryce, dziś w klubie przy 
kartach, ju tro  na regatach na Atlan­
tyku i znowu jed n ego  dnia w Osten­
dzie, nazajutrz na polow aniu  na lw y 
i tygrysy, i tak ciągle i tak w iecznie 
w kółko, z o jczyzn y  do antypodów , 
aby tylko jak  najdalej od  własnego 
domu. I żebyż to choć sprawiało jaką 
przyjem ność — a to tylko dodaje ż y ­
ciu pieprzu, k tóry nakoniec wszelki 
smak zn iszczyć musi.

W średnich wiekach ogrody  ota­
czały miasta, na ulicach  pełno było  
m alowanych ołtarzy, balkonów  żela­
znych  i kam iennych artystycznie w y ­
cinanych , bram rze źb io n y ch , krat i 
fresków , po nad rzekam i rzucano m o­
sty z rzeźbam i i ozdobam i pełnem i 
artyzmu i pięknej fantazyi. Dziś ma­
my po miastach całe m ile kolei paro­
w ych, m nóstwo obrzyd liw ych  stacyj, 
peronów  kolei podziem nych, w ygląda­
ją cych  jak  jaskinie, mamy syk pary 
hałaśliwe i skrzeczące tramwaje elek­
tryczne, pozaw ieszane na drutach, ko­
m iny fabryczne , dym  i geom etryczne 
skw ery, a nigdzie ani p iędzi natural­
nej ziem i, ani kaw ałeczka w olnej, naj­
piękniejszej przyrody.

Na ulicach nie w olno dzieciom  ha­
łasować, psom szczekać, w ozom  sta­
wać, ludziom  się grom adzić, ale za to 
w olno b icyk low i rządzić się ja k  sza- 
rej gęsi i przewracać przechodniów .

Jakby dziś w yglądał Chaucer na 
ulicach Chepe, Henryk W alezy przy 
w jeździe do W en ecy i, Filip Piękny, 
przejeżdżający przez dąbrow ę w  Vin- 
cennes, koronacya Petrarki w Rzym ie, 
albo Szekspir przechadzający się po 
błoniach W arwikshire’u ?!

P iękność ciała idzie też w  zatratę, 
bo now oczesne urządzenia nie przy­
czyniają się w cale do rozbudzenia sta­
rań o nią.

Do znaków brzydoty  dzisiejszych 
czasów  należy brak pietyzm u. Dziś 
burzy się najśw iętsze pom niki prze­
szłości a lejarnie dział, fabryki, fo r ­
tece koszlawią szkaradzą najarty- 
styczniejsze pom niki dawnej archite­
ktury.

Amsterdam, owa W enecya Północy, 
zmienia się w  masę n ic nie mówiącej 
now oczesnej pustki i brzydoty . Co 
z W enecyą dzisiaj robią, zakłóca pe 
wnie spoczynek pośm iertny Tycyanow i 
i Pawłow i z W erony. K oleje linowe 
odbierają A lpom  całą ich  piękność i 
niszczą wspaniałość świata lodników . 
B rzegi Renu, jez iora  genew skiego, La­
go  M aggiore wstrętnym i czynią  prze­
m ysłow e brudne zakłady, W yspę Nak- 
sos, której im ię związane z tylu pię­
knym i i w zniosłym i wspom nieniam i 
świata starożytnego form alnie się w 
kaw ałki łamie dla zdobycia  szm irglu 
i drąży dla uzyskania aluminium. Pa­
ryż stracił nieskończenie w iele od cza­
su, g d y  go  Haussman zm odernizował, 
Rzym  upadł, odkąd g o  W łosi zajęli, 
skrzyp lokom otyw  i gryzący  dym  ich 
w targnął nawet do Jerozolim y, w szyst­
kie cuda przeszłości znikają, aby tylko 
para miała dosyć m iejsca i  aby się 
handlarze m ogli w zbogacać.

Maszynę, która się przedziera przez 
górę , ogołocon ą  z drzew  i tra w y ; do 
my ze stali i żelaza, w znoszące się ku 
zabrukanemu firm am entow i; olbrzym ie 
kom iny, gdzie  się fabrykuje gaz i 
elektryczność ; siatkę drutów, przeci- 
nających zatrute pow ietrze ; bez miary 
rozrosłe miasta, zarażające swoim  od ­
dechem  w szystko, co się zie len i; g o ­
nitwę bez opamiętania w m iejsce przy­
jem nej dawnej p ow oln ości; marazm 
w m iejsce zdrow ia ; szaleństwo w 
m iejsce rozum u; egoizm  i strach w 
m iejsce w ielkoduszności i odw agi — 
to w szystko dają nam czasy obecne. 
Potrafią one każdą potrawę i każdy 
napój chem icznie w ytw orzyć, um ieją 
zm ieścić śm ierć w igle, a zniszczenie 
w kropli perfum y, przebyć w pięciu 
dniach Ocean, schw ytać w pudełko 
głos ludzki, kazać m ów ić umarłemu 
ze zwitka w osku, na sto mil oddale­
nia przesłać m yśl po drucie, jednym  
ruchem  ręki tak łatw o strzały w yw o­
ływ ać, ja k  dziecko tony na katarynce, 
śm ierć i przerażenie w pakow ać w pusz 
kę cynow ą, w której poprzedn io śle 
dzie lub sardynki z łożon o i zapomocą 
tej puszki w ieże wyw racać, pałace 
burzyć, pożary w zniecać i żyw ych  lu ­
dzi zm ieniać w zw ęglone trupy — to 
w szystko potrafią one, a nawet i j e ­
szcze większe rzeczy.

Czego jedn ak  czasy nasze dokonać 
n i e zdołają t o : oddać ziem i i duszy 
ludzkiej łagodną i świeżą słodycz po­
ranka.

Ostatnie wiadomości.
W czoraj odbyło  się otw arcie sesyi 

sejmu pruskiego m ową tronow ą, która 
stwierdza pom yśln iejszy stan finansów. 
M ówca konstatuje dalej rozkw it ruchu

przem ysłow ego, zapowiada rozciągn ię­
cia sieci kolei państw ow ych na pro- 
wineye, dotychczas zaniedbane, ustawę 
o płacach nauczycieli, zmianę ustawy 
o em erytach nauczycieli, oraz roz­
szerzenie zakresu działalności Izb  han­
d low ych . Rząd uczyni w szystko, co 
m ożliwe, aby przy jść w  pom oc ro ln i­
ctw u, znajdującem u się w  tak cięż- 
kiem  położeniu. Mówca w spom niaw szy 
o projekcie, dotyczącym  udzielania fi­
nansow ego wsparcia spółkowym  skła­
dom zbożow ym , kończy życzeniem , aby 
pamięć w ielkich dni now ego ugrunto­
wania R zeszy była  napomieniem do 
zgodnego spółdziałania w skutecznej 
pracy dla o jczyzny .

Z Transvaalu donoszą, źe zakaz 
opuszczania Johannesburga zosta zn ie ­
siony i w ojsko boerskie po defiladzie 
rozpuszczono, spokój bow iem  jest  ju ż  
zapew niony.

S e j m o - w e .

Lwów d. 16 stycznia.
Dziś pracują w szystkie kom isye. 

Najw ięcej zajęcia budzą obrady w ko- 
misyi e m i g r a c y j n e j ,  które rozp o ­
czę ły  się w czoraj po południu na p od ­
stawie opracowanego przez posła T e o ­
fila M e r u n o w i c z a ,  jed n eg o  z red a ­
ktorów  naszego pisma.

Kom isya g m i n n a  załatw iła na 
podstawie referatu p. Pogonow skiego 
projekt ustawy o przyzw olen ie gm inie 
m. Sambora na pobór gm innego do­
datku czynszow ego.

W kom isyi s a n i t a r n e j  załatw io­
no na podstawie referatu p. Olpiń- 
skiego, spraw ozdanie W ydziału  kraj. o 
zaprow adzenie dalszych okręgów  sani­
tarnych.

Dymisya Thuna.
(Telaer. „t fu . N»r.*>

Wiedeń d. 16. stycznia.
Prośbę hr. Thuna — ja k  przew i­

dzieć m ożna by ło  —  przy jęto  i to j e ­
szcze przed zakończeniem  sesyi se j­
m owej.

Cała wiedeńska prasa nazyw a i o- 
mawia ustąpienie Thuna ja k o  w ypa­
dek doniosłego znaczenia dla w ew nę­
trznej polityki państwa.

O pozycy jn e dzienniki, które przed 
niedawnym  je s z cz e  czasem  zaprzecza­
ły  w szelkim  wiadom ościom  o m ającej 
nastąpić dym isyi hr. Thuna, nazyw a­
ją c  te w iadom ości manewrem usłużnej 
prasy rządow ej, obecnie naraz piszą 
o „upadku hr. Thuna".

Tak nazyw ają one ustąpienie hr 
Thuna nie bez celu i łączą ją  z roz 
maitemi dziw acznem i w iadom ościam i
0 w ypadkach poprzedzających  ustą­
pienie hr. Thuna. Ze w zględu na te 
rozsiew ane w iadom ości wskazanem  jest  
pow tórzyć, o czem  ju ż  sw ego czasu 
donosiliśm y, że hr. Thun, skoro z sy- 
tuacyi w sejm ie czeskim  nabrał prze­
konania, że je g o  stanowisko po prostu 
je s t  niem ożliw e, postanow ił natych­
miast podać się do dym isyi.

Zgodnie też donoszą w szystkie p i­
sma, że hr. Thun prośbę swą o dym i- 
syę w niósł je sz cze  7 bm a że prośbę 
tę musiano uw zględnić, je s t  dla każ­
dego zrozumiałem.

W , Tag< lott zauważa, że byłoby  
lepiej, g d y b y  hr. Thun w cześniej p rzy­
szedł by ł do przekonania, źe m łodo- 
czesi w walce z nim muszą z w y ­
ciężyć.

Fremdenblatt p isze : Hr. Thun nie 
ustąpiłby przed pogróżkam i m łodocze- 
chów, g d yb y  ukształtowaniem  się sto­
sunków w Czechach nie był zmusza 
nym raz za tem, drugi raz za tam tem 
stronnictwem  się oświadczać, przez co
1 ci i tam ci go opuścili.

Vaterland dodaje następującą uwa­
gę : Być m oże, że postanow ienie hr. 
Thuna podania się do dym isyi, by ło  
dobrow olne, ale jeże li — co  trudno 
wprawdzie przypuścić — ma to być 
ustępstwem  dla m łodoczechów , w yni­
knąć z tego m oże n iebezpieczny pre­
cedens.

N. F r. Presse p isze : Od osoby na- 
stępcy hr. Thuna zależeć bedzie, czy  
Niem cy dopatrzą się w dym isyi hr. 
Thuna zwrotu rządu ku m łodocze- 
chom.

Do pisma tego donoszą z Pragi, źe 
stanow isko nam iestnika Czech na ra­
zie n ie będzie obsaazone i że w ice­
prezydent nam iestnictwa w Pradze 
Stummer spraw ować będzie tym cza­
sow o k ierow nictw o agend nam iestni­
ctwa.

Dalej donosi to pism o, że hr. Thun 
starał się na wypadek, gd yb y  dem on- 
stracye m łodoczechów  przybrały w ię 
ksze rozm iary, o pełnom ocnictw o do 
rozwiązania sejmu, hr. Badeni na to 
się jednak  nie zgodził, tylko przyrzekł 
hr. Thunowi, że uczyn i co m ożliw e, 
aby stosunek m iędzy nim  a m łodo- 
czecham i um ożliw ić. To się jednak nie 
udało i hr. Thun ustąpił.

Jako następcę hr. Thuna w ym ie­
niają cały szereg osób, są to jednak 
w szystko tylko dow olne kom binacye. 
N ajbardziej praw dopodobnem  jest przy­
puszczenie, że  następcą Thuna zosta­

nie jak iś w ytraw ny i w ysok i urzę­
dnik.

Grac d. 16 stycznia.
W tutejszych  p olityczn ych  kołach 

sądzą, źe na następcę Thuna upatrzo­
ny je s t  Baquehem.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 16. stycznia.

Przy ciągnieniu w ę g i e r s k i c h  
losów  h i p o t e c z n y c h  głów na w y ­
grana 50.000 zł. padła na seryę 687 
nr. 58, druga wygrana 1.500 zł. 1176 
nr. 50.

Przy ciągnieniu losów  S a l  m a  g łó ­
wna w ygrana 40.000 zł. padła na nr. 
84105.

Przy ciągnieniu s e r b s k i c h  l o ­
s ó w  tyton iow ych  głów  aa w ygrana 
100.000 franków  padła na seryę <>878 
nr. 5, druga wygrana 1 000 fr. na ser. 
5176 nr. 33, trzecia 500 fr. na s. 3253 
nr. 35.

Wiedeń d. 16. stycznia.
W czoraj odbył się p ierw szy bal 

dw orski ze zw ykłą  uroczystością . Pod­
czas tańców rozm awiał cesarz z kar­
dynałem  Schoenbornem  , ks. Pawłem 
E sterh azym , prezydentem  m inistrów  
Badenim, ministrem skarbu Bilińskim, 
br. Josiką, Gautschem, ks. Ferdynan­
dem Lobkow itzem  i z w ielom a pa­
niami.

Wiedeń d. 16. stycznia.
Deputacya zw iązku urzędników  ko­

le jow ych , która w niedzielę była  u 
prezydenta m inistrów hr. Badem ego, 
była w czoraj u m inistra skarbu Biliń­
skiego i w ręczyła  mu sw oją  petycyę. 
Minister w yw iadyw ał się szczegó łow o
0 życzen ia  urzędników  i przyrzekł 
szczerze się niem i zająć.

Wiedeń d. 16. stycznia.
Zgrom adzenie restauratorów oświad­

czy ło  się p rzeciw  podw yższeniu  poda­
tku od piwa.

Wiedeń d. 16 stycznia.
Pogłoska, jak oby  m onarchowie Au- 

stryi, Niem iec i W łoch zam ierzali z 
początkiem  m arca zjechać się w  Ge­
nui, powstała zapewne stąd, że w ma­
ju  wypadnie odnow ić trój przy mierze, 
a z końcem  lutego albo początkiem  
marca cesarz Franciszek J ó ze f będzie 
przebyw ał pod Nizzą, a ces. Wilhelm 
spodziew any je st  w Genui, dokąd też 
ja ch t je g o  „H ohenzollern" w edle w y­
danych ju ż  d yspozycy j ma nadpły­
nąć.

Linc d. 16 stycznia
Na w czorajszem  posiedzeniu  sejmu 

przyszedł pod obrady projekt reform y 
w yborczej p Bąhra, m ianowicie za 
prow adzenia bezpośrednich  w yborów  
z kuryi w iejskiej. Po dłuższej dysku- 
syi wniosek ten odrzucono.

Petersburg d. 16. stycznia.
W edle w iadom ości nadeszlych z 

N izzy carewicz następca Jerzy ma 
się znacznie lepiej i m oże ju ż  całymi 
godzinam i się przechadzać. Carowa 
wdowa ma p rzybyć do n iego 20 bm
1 zabaw ić tam ma aż do p ołow y maja 
tj. do koronacyi cara.

Berlin d. 16 stycznia.
Foss. Ztg. donosi z L on d yn u : W Ci­

ty w yw ołu ją  obaw ę hurtowne areszto 
wam a w Johannesburgu, ja k  słychać 
przeszło 300 osób, m iędzy temi przed­
stawicieli niemal w szystkich w ielkich 
kopalń złota, a także kilku Niem ców, 
Am erykanów i Francuzów . Rząd trans- 
yaalski postanow ił przykładnie ukarać 
w szystkich przyw ódców  ruchu. Wedle 
§ 148 ustawy o kopalniach złota  bunt 
na terytoryum  tych kopalń karany być 
ma pozbaw ieniem  w szelk ich  praw i 
wszelkiej w łasności na terytoryum  zło ­
tem ; denuncyanci otrzym ają połow ę 
dóbr skonfiskowanych. W edle innej u- 
staw y m ogą indyw idua, grom adzące 
się w  celach rew olu cy jn ych  karane 
być w ięzieniem  do pięciu lat i wy 
gnauiem .

Rzym  dnia 16 stycznia.
W edług E serato  zaprow ian ’ owanie 

w ojsk Baratierego idzie z trudem dla 
braku m ułów  i tragarzy. Z tego  po­
wodu kilka przybyłych  z WTłoch  bata­
lion ów  zatrzym ało się w Massawie.

Wedle w iadom ości z Erytrei, z d. 
12. bm., załoga fortu Makalle je s t  cią- 
głem i atakami nieprzyjaciela  znużona 
i znajduje się w  przykrem  położeniu  
Ponow ny atak z d. 12. b. m. odparto 
ja k  w szystkie od d. 7. bm. Wedle m  
nych w iadom ości kolum na Albertona, 
wysłana z A digratu 'w ysu n ęła  się ju ż  
poza Sinkatu na 30 k ilom etrów  na 
Mahalle, a naw et słychać, że ju ż  do­
stała się na Na .ulle.

P a ry ż  d. 16 stycznia.
Floquet rozchorow ał się na zapa­

lenie płuc. Stan je g o  je s t  n iebezpie­
czny.

Londyn d. 16 stycznia.
Z Pretoryi d on oszą : Parlament

(vo lk sraad ) republiki Oranje odbył 
znowu posiedzenie dnia 13. b. m., ale

się po krótkiem  posiedzeniu od roczy ł 
do maja, ponieważ z pow odu pow sze­
chnego wzburzenia o spokojne obrady 
trudno. Parlament upow ażnił rząd p o ­
m nożyć artyleryę o 400 ludzi, i u- 
chw alił rezolucyę ośw iad cza jącą , iż 
rząd republiki Oranje zdeterm inow a­
ny je s t  n ietylko bron ić św iętych je j  
praw i interesów, ale nadto silniejszą 
i trwalszą dać im podstawę.

K oło krym skiego miasta Kerczu 
odkryto bogate pokłady przedniego 
żelaza. Odkryli je  A n glicy  i w ydzier­
żawili od gm iny na 12 lat.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 16. stycznia. (Tel. Gaz. Nar.) 

Minister roln ictw a hr. Ledebur od ło­
ży ł z dnia 21. stycznia na 17. lutego 
posiedzenia ankiety, m ającej w ydać 
swe orzeczen ie co  do k oh zy j, ja k ie  
zachodzą nieraz pom iędzy w łaścicie­
lami kopalń a w łaścicielam i gruntów , 
którzy czują się pokrzyw dzeni eksplo- 
atacyą kopalń.

— Losowanie. Wiedeń d. 15 stycznia. 
(Tel G. Nar.) Pr/.y ciągnieniu losów Wald- 
steina główna wygrana 1().(F>0 zł- padła na 
nr. 56ó2o, druga wygrana 1500 zł. na nr. 
20459. trzecia 11)00 zł. na nr. 79d0l, a 
500 zł. wygrał nr. 78940.

Wiadomrści giełdowe
•

W ii deń  d 16. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 3(>0'40, 
Kredyty węg. 393 50, Unionbank 29 150,  
Landerbank 2d9'2ó, stuatsbany 35.V25, 
Lombardy 10025, kolej północno-wsi-bodnia 
274'— , tytoniowe 192'— , Rima 244 05, 
Alpiny 8L90 renta majowa 100 75. losy 
turec. 59 '— , Marki 59 45.

Berlin d. 16. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet Kre­
dyty 224"— (360-54), statsbany 149 90, 
(356 18).

Paryż d. 16. stycznia Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano Statsbany 
747'05 (354 88), landerbank 520-— (240-24).

Frankfurt dnia 16. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 302-37 (36DI6), statsbany 303-75 
(356 32), lombardy — •— ( — •— ).

— W iedeń d. 16 stycznia. (Telegr. 
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie  
w iedeńskiej: kredyty 362-—, w ęg -.akład 
kredytow y 404’ — , anglobanki 166‘ — , 
lenderbanki 242-20, koleje państw ow e 
354-75, elbethal 277-— , akcye ty ton io ­
we 192 , alpiny 84'25, losy  tureckie
59-40, unionbanki 294-—, ruble 129-—.

Z rynków towarowych.
•ii rłw .iz.ian iti * tureu ihuZ ow eg. o s  K le p -r m .

hr » ho »  4. st^eznia.
W - m o t - n  e u i e  t e n d  m y i ,  j r .k ie  p o  N " w v m  B a ­

li iMs a p i ł " ,  n t r / y u i u j  s i ę  b**. . r t - i w y  lecz
o .\ i» i i i . - / , »  e i ę  i n n . l  p z - . i w  / .y s tk i e m  du e g z e -  
i i M - y ,  k i - r »  ■ d  t e g  ■ ••/,»■ u  s t o p n i o w o  u d  b  d o  
. Cl. w en  e s  ę p o  i i ios ł - t .  Z y t o  b y ł o  p r / .ed -  

i m  w s t o s u n k u  du  p - z - m  y  za  r o g i e  - i la t  g o  
z . l e d w i e  u l - - z n a c z n i e  w  c e u i e  & e p o  n i o s ł o ,  |e-
d  r t k ' . w o ł ,  n . > p o t < k  u u e o n i a  ł u w . e i s z y  m i o y t .  
-ię zm ień  p .z y  u iuiyeli o b  o t u a  s f a b .  s ię  w ue- 
u i e  i r z y m a  owies t r o c t i ę  1-jpiOi.

P ł u c o m .  p * A t m . i ; y  b ,  7 :, .| J . ,  7  S 5  z ł .  . ' Z e r -  
v u u »  u o w i y  J - |  d o  7 -6 ' l  z ł . ,  ż o J t . p  n  7 - 4  . do 
« ą * ’ z ł .  ż y t o  6 - > 0  . i o  ' 9 0  z .  , i p c / i o  e ó
m i w a r u y  6 —  d o  t j ' 7 n  - J . ,  u .  p a s z i  5 . ( 5  d u  S ' ó 0  

i  o w i e s  5 - 7 0  i -1 b  1 5  z < „  r z e p a k  9  -  d o  9  2 5 ,  
i K u u i c z y o a  o / e r w .  — d o  -  z ż  b ‘ a ł a  —  d o  — . 
y u i o t k a  —  d o  " ,  w y k a  i i " —  d o  O - —  z ł .

a n t .  0 - —  d o  0  —  x l .  W s z y s t k o  z a  1 0 (1  k i l o g r a m ó w .
j a . * 1, i t| M m n  ( ■ r . / . ł - »

Wiedeń 16. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 
Cena nafty 16-63, spirytus guto y 14-70, 
żyto na wiosnę 6 68, pszenica na wiosnę 
7 32, owies na wiosnę 6 47.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16. stycznia.

Hotel Zorza. J. Trzciński z Miejsca, 
K. Cieński z Uwiśla, A hr. Wodzicki z 0 - 
lejowa, K. hr. Czosnowski z Wołynia, S. 
Frank z Semerówki, Al. Lisowiecki z Chło­
pic, A. Germann z W ęgier, L. Kreiser s 
Wygody.

Barometr stoi w mierze.
Scan barometru, zredukow any do 

poziom u morza był w czoraj o godz. 
12 w południe 753 0 mm.

Prognoza na dobę d. 17 stycznia br. 
(od pórnocy do p ó łn ocy ): W iatr będzie 
co do kierunku przeważnie południow y 
o średniej prędkości 3 m]sek.

Stau pow ietrza . Przy zm iennym  
stanie nieba opadu w ubiegłej dobie 
nie było.

Średnia temperatura pozostanie oko­
ło  89FC, n iebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a w zględna w ilgotnoai 
powiet. za około  85 u/0.

Opad. C hw ilow y śnieg.

Dziś dnia 17 styczn ia : A ntoniego. 
— Fteopem pta.

$ ł f t € l e * < « * 9 > e .
. Z a tc rubryk rwlukuys om w1iMiwt*d*.)

Najmiększy w ybór włóczek, fiozeli. 
kordonków, 2łoto dc rebót gobelinowych, 

Filofloss prawdziwy jeiw . do haftu. 

i f W  N o w c ś ć !
Kanwa zw <U <a. A loczki i bawełny 

szwedtk c ilu rob ot g ob e lin ow ych  
poleca w w - 1k*tn w^b rr,.- na taulej 

Specyalny magatyn haftów pod firmą

J .  H o c a b ik  Lwów Halicka i. 1'
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T A K  B Y Ł O .
Powieść

H. Sudermanna.
CZĘbĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

Potem  zaczął swą spow iedź, zaczął 
od ow ego w ielk iego  kłamstwa,- które 
stało się źródłem  całego nieszczęścia... 
N ic n ie przem ilczał, n ic nie upiększał 
Owe dawne gorące pragnienie prawdy 
paliło  gc tak potężnie, że naw et trw o­
ga przed w yrokiem  Jerzego zupełnie 
po za niem się gubiła... Lecz w łaśnie 
ta trw oga, która m m  miotała, nadała 
je g o  słowom  zw ięzłości i m ocy.

Zdaw ało mu się, ja k  g d yb y  pierś 
je g o  się otw orzyła , ja k  g d y b y  dusza 
je g o  strum ieniam i w ylew ała krew  ze 
siebie.

N ieruchom o, z oczam i wzniesione- 
mi do sufitu św iątyni, przysłuchiw ał 
mu się Jerzy.

P rzy końcu opowiadania, zaczął

znow u poniekąd tracić przytom ność. 
W yrzucał oderw ane słowa, oczy  zno­
w u chcia ły  się przem knąć... A le p o ­
stanowienie w spólnej śm ierci rozu ­
miał jeszcze .

Zrozum iał i najgłębszą je j m yśl. 
Bo z lekkim, bolesnym  uśmiechem, 
m usnął rękaw  Gustawa i m ru k n ą ł:

— B iedny cz ło w ie k u !
G dy Gustaw skończył chcia ł usły­

szeć swój w yrok  — potępien ie lub 
łaskę.

Ale Jerzy ju ż  mu nie odpowiadał.
Leżał z rozgorączkow aną twarzą i 

w yschłem  gardłem , b łędnym  w zrokiem  
z pod zasuniętych brw i w odząc d o ­
koła.

Żadnej oznaki przebaczenia nie 
przypadło G ustaw owi w udziale, oprócz 
tych dw óch słów  : B iedny cz łow iek u !

Czepiał się też ich, teraz i później 
w niejednej ciężk iej chw ili, dopóki 
się m e upew nił, ja k i los g o  czeka.

G łow ę przyjaciela  trzym ając na 
kolanach, siedział tu i nie w iedział, co 
począć.

A płatki śniegow e, spokojn ie i n ie­
m iłosiernie, ciągle je sz cze  spadały na 
ziem ię i na niego.

Okrutny spokój b y ł w  tem bezu- 
stannem padaniu... w ieczne układania 
się do spoczynku... m ilczący pogrzeb  
n iezliczon ych  pokoleń.

Zim no mu było ... koszulę m iał zu ­
pełnie przem okłą... U czuł trętw ienie 
w  skostniałych ram ionach.

Doką?d udać się z chorym
Uhlenfelde w praw dzie by ło  nieda­

leko, lecz ze zgrozą  odpędził od siebie 
m yśl w ydania g o  w  ręce tej kobiety.

On g o  miał... i on  go zatrzym a... 
na przekór je j i  całemu światu.

Gorący zdrój św ieżej energii p ły ­
nął w  je g o  żyłach... G ło’ rę zem dlone­
go  oparł delikatnie o stopień  i zerw ał 
s; “  z  siedzenia.

A g d y  się rozejrzał w  bezkształ­
tnej masie, pełnej b ia łego, rozdrobnio­
nego światła, przyszła  nagle na n iego 
św iadom ość ;

— Ty żyjessz... ty  żyć m ożesz.
S ch w ycił się obiem a rękam i za 

czoło , zataczał się w ok o ło  leżącego 
przyjaciela  i n ie  chcia ł w to uw ierzyć.

Szczęście sprawiało ból.
A potem  porw ał się i poleciał do 

H alewitzu po pom oc.

XX.

Nastały ciężkie dnie.
Gorączka tyfoidalna, której zarodki 

Jerzy praw dopodobnie nosił w  sobie 
od czasu śm ierci dziecka, po w zrusze­
niach ow ej nocy, w ybucn ła  z całą 
gw ałtow nością .

Tygodniam i leżał w  p okoju  Gusta­
wa m iędzy życiem  a śmiercią.

W  pierw szych chw ilach po przeno­
sinach, obaw iał się Gustaw, żeF e licya  
będzie tyle zuchwałą i zechce z 
nim w a lczyć o chorego, a, że lekarz 
przeszkodziłby ponow nem u transpor­
towi, posunie swe zuchw alstw o do te­
go  stopnia, że we własnym  je g o  domu 
będzie rościć sobie prawo do p ielę­
gnow ania Jerzego.

B ył zdecydow any stoczyć z nią 
walkę ch oćby  mu przyszło  przekro­
czyć granice przyzw oitości.

Lecz obaw a ta okazała się zbyte­
czną.

Posłaniec, k tórego z obow iązku 
w ysłał b y ł do U hlenfeldu, przyn iósł 
w iadom ość, że pani baronow a raniutko 
w yjechała z kufram i na kolej, nie z o ­
staw iw szy żadnego adresu.

Gustaw nie m iał odw agi cieszyć 
sie. Odkąd lekarz zaw iadom ił go  o 
n iebezpieczeństw ie życia, w którem  
przyjaciel się znajdow ał, w idział rękę 
śm ierci na n ow o unoszącą się i nad 
jego  głow ą.

Z yó dla niego.,, um rzeć z nim, ta­
kie b y ły  w  tym  czasie jed yn e  je g o  
plany na przyszłość.

Odtąd nie odstępow ał łóżka Je­
rzego.

Spoczynek nocny odbyw ał na zm -

m i u je g o  nóg, a koniakiem  i czarną 
kawą, odpędzał sen z pow iek.

Tak bardzo zmalała je g o  odwaga 
i ochota  do życia  przygodam i osta­
tnich m iesięcy, tak zupełnie opuściła 
go  zaledw ie odzysk am  pew ność siebie, 
że baśnią wydała mu się w iadom ość 
o pow rocie  do zdrowia chorego, o k tó­
rym  zapew nił doktor Stein, że w krótce 
ju ż  go  się spodziew ać należy.

Ale n ieszczęście idzie  zw ykle w 
parze.

Pew nego w ieczora zjaw iła  się Han­
na przed drzwiam i pokoju  chorego i 
ośw iadczyła, że nadszedł czas m ów ie­
nia z Jerzym  zanim  on umrze.

Daremne b y ły  zapewnienia Gusta­
wa, że chory słuchać je j  nie może- a 
gdy , doprow adzony ao ostateczności, 
przem ocą chciał ją  oddalić z koryta­
rza, zaczęła szaleć,

Następnego dnia sama zażądała, by 
odw ieziono ją  do zakładu. Tak się też 
stało.

W  tych  ciężkich  czasach, w k tó ­
rych  nawet je g o  stara matka straciła 
energię zupełnie i p łacząc biegała od 
jed n ych  drzw i do drugich, okazała się 
Helena jako niezm ordow ana w niesie­
niu rady i pom ocy. Z trudnością w iel­
ką odw iedziono ją  od tow arzyszenia 
swej m acosze do zakładu, a każdego 
dnia narzekała na ciężką krzyw dę, ja ­

ką je j w yrządzono, nie pozw alając je j 
czuw ać przy łożu  chorego.

A le w domu i w  gospodarstw ie po­
m oc i ej była nieocenioną. Starała się 
o to, ażeby w szystko szło zw ykłym  
trybem , rozkazy  pana szły przez je j 
nsta do podw ładnych, nawet nad o- 
sieroconym  Uhlenfeldem  czuwała je j 
pracow ita dłoń.

Z błyszczącem i oczami, z zarum ie­
nioną twarzą, biegała od świtu do pó­
źnej nocy, z m iejsca na m iejsce, ro z ­
kazywała, strofow ała, gd y  zachodziła 
potrzeba, bacznie przestrzegając p o ­
rządku.

Pom iędzy nią a Gustawem, w ytw o­
rzy ło  się m ilczące porozum ienie. Spo- 
tkaw szy się ze sobą, nie ośm ielał się 
ju ż  ja k  dawniej po  o jcow sku , protek- 
cyonalnie ca łow ać ją  w czoło, lub na­
w et w usta, lecz pokornie korzył się 
przed nią, całow ał o b ii  j e j  ręce i b ieg ł 
znow u do sw ego chorego. G dy w idział 
je j  rozum ne oczy  spoczyw ające na so­
bie, m yślał często  : Ona razem  cier­
piała... dlatego i p rzeba czyć potrafi.

Ale najpierw  pow rót do zdrow ia ! 
Reszta znajdzie się sama.

* *

(C. d. n.)

NAKŁADEM
KSIĘ&AMI KATOLICKIEJ

Dn WŁAD. I M O n o
W  Krakowi©

wyszła świeżo

Modlitwa do I .  Serca Paoa Jezusa
o dobrych pracowników w winnicy Pańskiej

ułożył

ks. Annibal Maria di Francia

stare i nowe eprze 
daje najtaniej

E m il W einer
WIEK 

I., Salzthor

kanonik
F n o U a d

Messynie.
w to * k l« B O .

Cena egzemplarza 5 et., tuzina 50 ct., 
aatki 3 złr. w. a.

K U P C A
podróżującego

poszukuj* iię do renomo* anego riedeń- 
ekiego modnego ekł.idu bielizny dla Ga- 
liayi i Buki winy. Podróżujący winien byó 
dobrze obeznany z interesem oraz z lep­
szą publicznością , a zostanie w dobry jfi 

runkach natychmiast przyjęty Oferty 
z świadectwem i fotografią sub: X. &27I 
załatwia Rudelf Mo! se, Wien. 7560

DROBNO O G ŁO SZEN IA po od w yraio.

M SJ do strzyżenia bydła}, po zł.
1*85 i 2*25. Przyrządy do ratowania! 

bydła w wypadkach dławienia, wzdęć itp. 
(w kształcie rury z drutu talowego) sztu­
ka złr. 6-— ,  poleca Piotr Chr? stowski, 
hanael żelazr we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

PUDEŁEK dre' tianych, krajowych n 
ezemidło do butów — kto dostarczy ? 

Zgłoszeni Fabryka chemiczna, Lwów, 
Podzamcza. 159

MŁODY GROSZEK i zielona tasolka 
w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 

■prawdziwe grzyby, obgotowywane w wo 
-izie, w blaszanych hermetycznie zamknię 
tych puszkach, poleca po niezwykle tanich 
eenaeh, dla zaprowadzenia swoich artyku­
łów, nowo urządzona fabryka konserwów 
jarzynowych w Lubyczy królewskiej, pocz­
ta i “tacya kolejowa w miejscu. ’

A GRONOM kawaler, znajdzie natych­
miast posadę w charakterze rządcy, 

kontrolora i kasyera, przy większem go­
spodarstwie pod bezpośrednią zależnością 
tfl samego właściciela. Zgłoszenia wraz 
z odpisami świadectw przyjmuje Zarz d 
dóbr Knihynicze p. r. Nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 157

LEŚNIE z ukończoną szkołą lasową we 
Lwowie, z wyzszym egzaminem par 

stwowym na samoistnego gospodarza, w 
sile wieka , lat 33, zann wany i doświad­
czony myśliwy, z chlubnemi świadectwami 
poszukuje posady zaraz. Łaskawe zgłosze­
nia pod l i t : A. P. post, rest. Bochnia.

151

OGRODNIK I  CHM IELARZ z chlubne­
mi świadectwami i możliwemi re romen- 

dao; ji i  poszukuje posady zaraz. Zgłosze­
nia łaskawe : A. 145, Lwów, poste rest.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowakiego są wszędzie do nabycia.

E LEGANCKI ilustrowany kalendar. hu­
morystyczny i informacyjny na r. 1896 

p. t  „Figlarz", wyszedł z druk", artysty- 
eanie wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru pe 30 ct. 
aa egzemplarz (przeszłe 6 arkuszy druku). 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alfreda Klimka , ui. 
Batorego 1. 2 we Lv owie. i

Do sprzedania.
K a m le n lo a  dwnpiątrowa w śiódmie- 

ściu, przy prynoypelnej ilicy, z dochodem 
rocznym 6S50 zł - obciążona pożyczką gal. 
kasy oszczędności, cena 80.000 złr.

u-m ienie dwupiętrowa , wynajęta
rządowi, bardzo dobrze sie reutująca, cena 
56.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli soneeia- 
rya adwokacka Dr. Wincentego uatabana 
i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przj 
ulicy Kopernika 1. 7 I. piątro.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł. 4'ćO, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 
we Lwowie', nlica Kochanowskiego 1. 1 D.

Heroata
z pierwszej ręk i, ehińsko-rosyjska, po złr, 
5, 4 , 3'50, 3’, 2*50 funt. Oki-ehy aroma­
tyczne po złr. 1-75 i po złr. l -30 funt, ma 
ca składzie Zarząd dworu Łapszyn , Bfze,
' any. 485

Lwowski Zakład Zastawniczy
przy ulicy Czarnieckiego 1. 1

róg placu Bernardyńskiego

udziela pożyczki na zastaw:
7482

papierów wartościowych, przedmiotów złotych, srebrnych,
brylantów, pereł, zegarków i t. p. kosztowności dając wyso­
kie zaliczenia przy umiarkowanym procencie. Prócz tego przyj­
muje Zakład przedmioty nie należące do rzędu kosztowności ja­
ko to : broń myśliwską nowszych systemów, bronzy, antyki, 

platery (chińskie srebru) pasy lite, karabele i t. p.
Ze szczególną troskliwością przechowuje Zakład powierzone mu 
zastawy, opakowując starannie i strzegąc cd wilgoci. Zestawia­
jący w osobnym przedziale nieienowany otoczeniem w jednej 

chwili zaliczkę odbiera.

Prawdziwy tylko ' tedy jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

‘ ąd n leprzew yźszony.

W . M AAG E R A
praw dziw y, oczyszczony

TRAN Z W4TB01T
7307 przez

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powoda wielkiej straw ności przedewszystkiem 
dzieciom zaleeiny we 'szyst&ich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzm ocnienie ca­
łe g o  organizm u, a zwłaszcza w chorobach piersi 
i  p łu e , dla poprawienia soków , oczyszczenia 

rw l itp. — Flaszka po 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W ieu , IH ./3 ., Hcum arkt N r. 3, tu­
dzież do nabycia we wszystkich aptekaeh i han- 
dlnch korzennych monarchii austro-wegierskiej.

We Lwowie: n pp. P. Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; K. Bałłabana, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W . Ma: fer, I I  ,/3., iłeum arkt 3.
 Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

samoistny, wszechstronnie poleco­
ny } rzez znane osobistości w kra­
ju , doświadczony w  zakładaniu i 
uprawie chmielu, w  chowie bydła 
i we wszystkich gałęziach gosp o­
darskich, na żądacie m ogący zło 
żyć kaucyę, przyjm ie w zarząd 
jeden  lub kilka folw arków . W y­
magania skromne. S zczegółów  u- 
dziei B iuro w yw iadow cze J. P o- 
lińskiego, Lw ów , ulica Karola Lu­
dwika 1. 6. 7533

Oliwy do maszyn
i

Pasy do maszyn
dostarcza do każdej stacyi kolejowej franco 

i w najlepszych gatunkach

F I R M A  H A N D L O W A

W O L T  CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 3.

Urbanowski, Bomocki i Su w Poznaniu
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275

polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego cTugotelniem 

doświadczeniem stwierdzonego i za nąjlepszy uznanego systemu.
Urządzenie m łynów p a row ych, tartaków, brow arów  i krochma­
lami wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 

i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 

filialne we Lw ow ie ulica Kraszewskiego 23.

Najnowsza powieść 
W .  3h.r. Ł o s i ą ,

pod tytułem:

r
prawie wyczerpana,

znajduje się zaledwie w kilkudzie­
sięciu egzemplarzach na składzie u

&ubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie.

Nowości
Nowości
Nowości
Nowości
Nowości
Nowcści

Na karnawał 
Koszule męskie 
Kołnierze i makiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowa 
Kapelusze składane

najnow szy patent.

HIIOROIST
ieczą się radykalnie 7317

przez użycia Pigułek i Maści Dr. bel 
w Paryżu. 45 lat powodzo a. — We Lwo­
wie w aptekach pp.: P. Mikolasehs , Ruc­
kera, Wewiórskiej j i Ehrbara. V Krako­
wie w : pt. pp.: Redyka i Wieeznlewskiego.

Otrzymał w wielkim wyborze
i sprzedaje po najtańszych cenach

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 1.3. 7559

Wyborne herbaty po złr. 
4, 3*69, familijńa zł 3*40, 
/lktoria złr. 3*20, 2*80, 

2*40 i 2 złr. za ł/,  kilo 
we wi.ystk.ih znaczniej­
szych handlach w Galicyi 
do nabycia, lub wprost 
z głównego Magazynu Ju­
liusza Grossego w Krako­
wie, Rynek 88.

We Lwow. i skład w han­
dlu Władysława Bażanta, 
ułioa Halicka. 7ao~

S I R O P  
d u D r.

llrrytacye Piersiowe
KASZLE 

FLEGMY n 
j BEZSENNOŚĆ
I?aryi, 28, ul : Błffltu

WE LWOWIE I xr Aptek: PP. Miko* 
1 lasoha, iwlor- 
] skiego, Łarbara, 

Raokar.”

hbwT WYNALAZEK

>urIX0RA
ED. FINAUDl
M y d ło ............................... & i'|X0RA
E sse n cy a d la ch u s te k  h 1’IKORA 
W o d a  Inalotow a. , . .  a l I! ORA
Pom ada.........................  a l’ IX0RA
O lejek ............................... a H X0RA
Puder ryżowy i  l 'IX0RA
K o s m e t y k . . . .  . h l ’ IX0RA I 

37. Bould de Strasbonrg, 37

Ł. Miączyńska
powróciła i udziela lekeye tańców w d o ­
mach prywatnych, pensyonataeh i własuem 
mieszkania od 1. listtpada, ni. Halieka 15 

I. piętro.

w e  L w o w ie ,  u l ic a  K a r o la  L n f lw i t a  1. 5, 1. p ię t r o
sprzedaje wyroby krajowe jako to:

Sukna, Płótna, Bieliinę stołową, 
Kilimy, Makaty,

W y ro b y  liturgiczne,
koszykarskie, 

powroźnicze 
(u  koronkowe,

750C

ceramiczne 
R e s z tk i  rzeźbiarskie

i  towary wysortowane i4d ltd
niżej cen fabrycznych. w

/bc/
Centralny Bazar krajowy

Lw ó w , ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam brzoipwy.
Już sam sok rodiinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wyswidrowan- dziurk , znany jest od niepamiętnych eza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

łab sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w rodzę chemii znej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsee 
skóry tym iŁ.sami _a, to juz nazajutrz rano odpadają pra­

wie .lleznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśnląoo blał delikatną.
B a lsr i ten wygładza powstałe ua twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadai- białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłnszczenia i wszelkie inne ni< czystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1*50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 5202

Do nabjeia w każdej większej aptece, mianowicie: we L w iwie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., wCzemiowcaoh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fonl 1 drogueiya; w Taru polu a Maroyana 
Krzyżanowskieg ; w Tarnowie ; Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w
Bielaka u Alfreda Blamenthala i w drogueryi A. Haas.

------------------------------------

Reprezentacja
zaszczytnie znanej Asekuraeyi z siedzibą we Lwowie (do załatwiania 
interesów pieniężnych według najnowszych kombinacyj) Znajomości 
zawodowej nie wymaga się koniecznie. Panowie z wyższych kół towa­
rzyskich zechcą nadesłać swe oferty sub: „B. B. 7J5U, an GL L. 
Dauhe & Co. in Lclpzig. 7543

FUMIGATEUR p’ESPIC
W  głównych aptekach. — Skład głownj^w Paryżu, 2 0 nulioa S^Lazaro.azare.

P i l n o ś ć ,  świoziiSć 1 d e l ik a tn o ść  cery
otrzymuje się po kilkakrctnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
8zcz3gólniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody 1 bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek faninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki w łosowe na porost wąsów, brody i Drwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ci.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAK llliM łlWKZ
magister farmacyi i chemik sądo»y, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, nlica Hdlcka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Czernlowcach Rynek 1. 2.

D r u g i e  w y d a n i e  g lo ś n « - j  p o w i e ś c i  
W IN C E N T E G O  lir. ŁOSIA.

pod tytułom:

ZIĘCIOWIE DOMU KOHN & Cia
(nakład księgarni G. Centnerszwera w Warszawie)

będzie wkrótce wyczerpany.
Skład główny w e L w o w i e  u Gubrynowicza i Schmidta, 

w Krakowie u Gebethnera i Sp.

T T ^ T ^ T T T T T T T T T ^ T T ^ T ^ T ^ P F f 1

}  Kantor wymiany
t  Ł  mi ielic. M b p  Beko Dii

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i minety
gpo knrsie dziennym najdokładniejszym, nie lleząt] 

żadnej prowlzyi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleea:

4*|,°/» listy hipoteczne 
5S/ S listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy hipoteczne koronowe 
i ”/* listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4*/i0/» listy Bankn krajowego 
4n/ 0 listy Bankn krajowego_
&s/« obligacye komunalne Bankn krajowego 

4 ‘ /»°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/o pożyczkę krajową galic. koronową 
4#/ 0 pożyczkę propinaoyjną galicyjską 
5°/0 pożyczkę propinaoyjną bukowińską 
4V»*/o pożyezkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/*•/• pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4 %  węgierskie obligacye indemnizaoyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ka­

puje i
po cenach nąjkorzyatniejazych.

Uwaga -.Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelki* wylosowane, a ju ż p łatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o ió w k ę , bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zam lejsoow e,  jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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Wydawnictwa Gazety Narodowej:

1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1'20
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „  — *50

2. Jełena powieść przez Juliusza Giiowskiego . . „ 1*20
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — *30

3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „  1*20
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „  — *30

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
SB


